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We Kwowie — Środa 16 Lutego 1898. 


Przedpłata na „Gaz, Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowiniyi za granicą 


niesięgznie 1 zł.BOct. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł. bOct. 62zł. 7zł.50 et. 
półrocznie 2 zł. 12 zł. 15zł. 


Prenumeraterowie miejse owi składający 
pirhi: bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
łatnege wypożyczania książek z ezy- 


nie bez po 
elni H. tarce (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
mia o ggubach luv o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 


sontew ed wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 
otwarte od 10—12 rano i o 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
5—6 wieczorem. 


GALETA N 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 
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Redaktor: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: * 
wie: Administracya Gazety Narodowej u!. Karoli. 
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein € 
Vogles (Otto Mase) Wahlfischgasse 10 — Budoif 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergaase 12 
— M. Dukes Nachf, Max Angenfeld & Ematieui 
Lessner Wellzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i v. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamaburz:: A. Stei- 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein 6 Vczieri 
G. L. Daube & Oomp.; w Warszawie: ReiehmaL 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne ua jaduo 


La 7 
b= 


Rok XXXVIIL 


Ło: 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsa + 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 30 ci. 


— Głosy pubilczneści za wiersz lub jego miejsee 50 et. 
— Prywatna kerespondencya 3 et. od wyra 


ZU. = 


Karty koreapandenocy|ae dla drobnych ogłoszeń 30 ct 


BIURA ADMINISTRACYI : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Br. Gautsch na rozdrożu. 


Lwów d. 15 lutego. 

Obrady sejmów absorbują teraz u- 
wagę kół politycznych we wszystkich 
krajach koronnych. Od czasu do cza- 
au pojawiają się tylko urywane wia- 
domości o terminie zwołania Rady 
państwa, o zamiarach rządu wobec 
rozstroju, w jaki pogrążyła parlament 
państwewy obstrukcya — i w ogólno- 
ási o widokach polityki wewnętrznej 
w najblikszej przyszłości. Dzienniki 
rejestrują obiegające wieści, ten i ów 
doda do nich jakieś uwagi — i prze- 
chodzi się do dalszego porządku 
dziennego. Chociaż już nie ma „pol- 
skich rządów* w Austryi, ale dopra- 
wdy tak wygląda, jak gdyby we Wie- 
dniu panowało teraz wszechwładnie 
polskie: „jakoś to będzie!*... 

Stan konstytucyjny jest teraz fak- 
tycznie w zawieszeniu. Przed parla- 
mentem stoją do załatwienia sprawy 
olbrzymiej doniosłości nietylko dla 
interesów ogółu ludności obu połów 
monarchii, ale także dla jej kredytu i 
Mmocarstwowego znaczenia. Przytem są 
to sprawy rozległe — tak, iż nawet 
Przy najspokojniejszem usposobieniu 
stronnictw potrzebowałby parlament 
do ich załatwienia szeregu miesięcy. 

eżeli zaś ich nie załatwi do pewne- 
go terminu, będzie przez to skompro- 
mitowanym nietylko parlament i par- 
lamentaryzm austryaoki, ale w ogóle 
będzie poważnie zachwianym przez to 

y. prawno-polityczny ustrój mo- 
narohii. 

Coraz śmielej podnoszą głowę 
strenniotwa, które otwarcie i stanow- 
ozo dążą do rosstroju, do osłabienia 
pańetwa, do zniweczenia podstaw pa- 
hującego w niem porządku prawnego, 

udując na tem swoje odrębne na- 
dzieje i spekulacye. 

łównym i najpotężniejszym takim 
ozynnikiem destrukcyjnym szą żywieły, 

tóre pracują — w dosłownem zna- 
ozeniu — pour le roi de Prusse.. Da- 


` ką one do tego, ażeby — jak się wy- 


zazil poseł Wolf publicznie w parla- 
mencię: wytworzyć taką sytnacyę, 
która nozyniłaby możliwem pewne 
Organiczne połączenie An- 
stryj s Niemcami. Osobiste wmię- 
stanie się cesarza niemieckiego w 
spór „ozesko-niemiecki za pomocą wy- 
stawienia teatralnego utworu monar- 
szego „Der Burggraf“ jeszcze bardziej 
Tozznoch waliło prusofilstwo w Anstryi. 

na tem nie koniec. Oprócz za- 
ohęty Z zewnątrz, z cesarstwa, ma Ono 
1 wewnątrz państwa potężnych spray- 
mierzeńców. Bą nimi przedewszyst 


Fojleton literacki. 


(aW Lesie“ — Isydora Kunsowioza). 


Pisarz, który utwory awoje pomie- 
szozą tylko na łamach pism peryody- 
ornych, może być znakomitym, może 
nawet dojść do wielkiej sławy, ale w 
Oczach „szerokiej“ publiczności będzie 
Miał zawsze pewną jakby plamę na 
Swnjem naswisku, tak jak ozłowiek 
Tozumny i wykształcony, który się je- 

nak nie może wykazać żadnym świ- 
stkiem, zaopatrzonym w urządową pie- 
Gzęć i urzędowy stempel, a stwier- 
zającym urzędownie patentowaną je- 
©O uezoność. Dla autora egzaminem 
maturitatis jest przejście przez praco- 
wnię introligatorską. Dopiero od chwili, 
w której mistrz introligatorskiego ce- 
chu zszyje umiejętnym ściegiem pe- 
wną Ag kart, zadrukowanych lite- 
rackimi płodami danego indywiduum, 
dopiero od chwili, kiedy to indywidu- 
um „wyjdsie w książce“, a barwna je- 
go okladka utworzy kolorystyczną pla- 
mę na wystawie księgarskiej, 
ka* publiczność przyznaje, 
Pisara zaistniał. . 

Izydor Kuncewioz od kilku lat już 
pracuje na polu literackiem, dopiero 
Jednak tej zimy puścił w świat zbio- 
rek swoich nowej, stał się zarejestro- 
wanym w pamięci ozytelników auto 


„SZero- 
że nowy 


* rem i dojrzał do noża krytyki, która nie 


W tym jednym tylko względzie idsie 
W ślad za tzw. szeroką publicznością. 
Książka jego, wydana pge zbytko- 
wnie przez Jakubowskiego i Zaduro- 
Wicza we Lwowie, nosi wielki tytuł 
„W Lesie“, który jest wzięty od tytułu 
ierwszej z nowel, pomieszozonych w 


Rękawiczki 


kiem owe różnorodne żywioły rozkła-|wej przed demonstracyami owej mniej- 


dowe, które wzrastające rozprężenie 
w politycznych i społecznych stosun- 
kach państwa uważać muszą dla sie- 
bie za objaw pożądany. 

Więc najpierw kosmopolityczny ka- 
pitalizm pracuje jak najumlniej nad 
jątrseniem narodowych elementów w 
Austryi, nad utrzymaniem tersźniej- 
szego stanu niepewności i rozstroju. 
Podszywa się on pod firmę niemie- 
ctwa, ale pracuje dla siebie: na swój 
rachunek i dla swojej korzyści. Skon- 
solidewanie bowiem żywiołów katoli- 
ckich i narodowych położyłoby kres 
wielu cesnym przywilejom dotychcza- 
sowym „złotego internacyonału* w 
Austryi. Rzeoz naturalna, iż nie chce 
on bez walki wypuścić z rąk tych 
cennych nabytków, jakie stanowią dla 
niego dotychczasowe n. p. przywileje 
akcyjnego Banku anstro-węgierskiego, 
giełdy papierowej i giełdy produktów 
rolnych, kilku spółek akcyjnych, dzier- 
Łących najważniejsze austryackie ko: 
leje żelazne, biurokratyczna organiza- 
cya wszelakich dostaw dla państwa, 
armii i t. d. Z przeprowadzonej wła- 
śnie reformy podatkowej jest pluto 
kracya również niezadowoloną, gdyż 


szości w parlamencie, popartemi de- 
monstracyami gawiedzi ulieznej przed 
parlamentem. 

Rozprawy sejmów krajowych, a w 
szczególności adres galicyjskiego sej- 
mu juk uchwalony, projektowany adres 
sejmu czeskiego, jakoteż uchwały nie- 
mieckich sojmów konserwatywnych : 
Górnej Austryi, Tyrolu i Vorarlbergu 
dobitnie dowodzą, że ogromna więk- 
szość ludności państwa żadną siłą, ża- 
dnymi podstępami nie da się zachwiać 
we wierności dla monarchy i w po- 
ozuciu potrzeby i słuszności sprawie- 
dliwego równouprawnienia obok Niem- 
ców i innych także narodowośoi, tu- 
dzież poszanowania praw historycznych 
poszczególnych krajów koronnych. 
Większość parlamentu ma za sobą o- 
gromną większość państwa. Oparta na 
swoim programie wspólnym, wyrażo- 
nym w pro,ekcie adresu do Korony, 
w letniej sesyi przygotowanym, ocGze- 
kuje większość spokojnie ponownego 
powołania reprezentacyi państwa da 
spełnienia jej powinności konstytucyj- 
nyoh. 

Tymczasem rząd br. Gautscha, za- 
skoczony strejkiem studentów, chwieje 


ona i kapitał — chociaż bardzo łago |się i waha. Widocznie nie ma powzię- 


dnie — poddaje opodatkowaniu. 


tego stanowczo planu działania. Tra- 


„Czerwony internacyonał* całą siłą|ktował pierwotnie ze stronnictwami 


popiera internacyonał złoty 


oi kierownicze schodzę się tu w je-;bardziej uprzejmego 


boć ni-| większości, od których doznał jak naj- 


i chętnego do 


dnem ręku. Wszakże pomiędzy redak- |ofiar przyjęcia, pomimo, że objął ster 


torami Neue fr. Presse i socyalistycznej 
Arbeiter Ztg. bardzo bliskie zachodzi 
powinowactwo krwi i ducha. Oba te 
organa pracują dla jednej sprawy — 
a raczej dla jednych „interesów“ — 
a posługują się tylko innemi hasłami 
i innemi narzędziami. Z jednych i 
tych samych kas płyną zasiłki na u- 
trzymanie wielkich dzienników libe- 
ralnych i na opłacanie sfory socyali- 
stycznych „nszczęśliwiaczy" ludu ro- 
boczego, którzy lud ten karmią fraze- 
sami socyalno'de nokratycznymi, a za 
to sami mogą jedwabne prowadzić ży- 
cie bez pracy. 


nawy państwowej nie jako mąż zaufa- 
nia większości, ale pod wpływem de- 
monstracyi ulicznej, właśnie przeci- 
wko większości parlamentu wymie- 
rzonej. 

Dotąd nie widać jeszcze czynów 
br. Gautscha. Ciągle on czeka i oryen- 
tuje się. Kiedy to oryentowanie się 
skończy — niewiadomo. Neue frere 
Presse zapewnia, iż pierwszym czy- 
nem br. Gautscha ma być rozwiąza 
mie parlamentu , usunięcie „zanadto* 
bezstronnego hr. Coudenhovego ze sta- 
nowiska namiestnika cesarskiego w 
Czechach — i parę innych podobnych 


Do tych wielkich kundli przyłącza | zarządzeń, które świadozyłyby o chę- 


się jeszcze zgraja różnych wielkich 
ludzi z małych partyj niezalowolo 
nych. Gdy Wolf i Daszyński wyją, po- 
maga im dyszkancikiem Okuniewski i 
wraz z nimi ujada dr. Winkowski. 
Włoska irredenta ma tu także swoje 
miejsce. 


ci terażniejszego rządu kokietowania 
stronnictw obstrukcyjnych. Stanowczo 
nie wierzymy tym pogłoskom. Nie u 
ważamy ich za nic innego, jak tylko 
za wymysł, wyrażający pobożne życze- 
nia obstrukcyi. 

Jeżeliby jednak to wszystke miało 


Nie w walce legalnej, ale przez re-|się ziśció, może być pewnym baron 


wolucyę — co prawda mniej grożną 
dla osobistego bezpieczeństwa jej uczt- 
stników, niż bywały ongi rewolucye 
krwawe — przerwała obstrukoya mniej- 


Gautsch, że takie postępowanie stron- 
niutw prawicy w ich solidarności nie 
zachwieje. Nie chcą one walki. Pragną 
w spokoju pracować dodatnio nad za- 


szości Izby prawidłowy tok czynności |spokojeniem potrzeb państwa i są u- 
parlamentu. Gabinet br. Gautscha zro-|sposobione pojedaawczo do najdal- 
dził się z kapitulacyi władzy państwo-|szych możliwych granic. Ale jeżeli to 


zbiorku i mały tytulik „Rofeksy i 
Blaski“. I tytuł i tytulik bardzo ła- 
dnie odbijają od tła blado-liliowej o- 
kładki na książeczce, od której aż pa- 
chnie elegancya, ale mimo wszystkich 
swoich zalet oba zawodzą czytelnika. 

Czytelnik polski w dzisiejszych 
czasach formalnie topi się w powodzi 
nowel. Zdaje się, jak gdyby gdzieś w 
nieznanym kątku ziemi zaczęło bić 
żródło nowelkowej wody i coraz ob- 
fitszą falą zalewało fejletony dzienni- 
ków, tygodników i miesięczników, 
księgarskie pułki i umysły czytającego 
ogółu. Kto nie czuje się na siłach sam 
pisać oryginalne nowele, ten przynaj- 
mniej tiómaczy je z obcych języków 
i dolewa wodę do obfitej i bez tego 
strugi. Wobec tego potopu społeczeń 
stwo stoi bezradne i z rezygnacyą 
ezeka, aż się zjawi opatrznościowy 
technik i ujmie zbyt wezbraną, a nie- 


sforną falę w stałe, obwałowane ko- 
ryte. 
Gromada  nowelistów, piszących 


dlatego nowele, że w krótkiej ich su- 
kience najłatwiej jest wszelkiej mier- 
nocie przedostać się w szeregi litera- 
ckie, wpadła na pomysł tytułowania 
zbiorów ksiąkkowych swoich płodów 
mianem pierwszej s rzędu noweli i 
kto pilnym jest ozytelnikiem nowości 
literackich, ten dzisiaj już z góry ma 
pewne uprzedzenie do tego rodzaju 
książeczek i tego rodzaju ieh intytu- 
lacyi. Za przykładem „nowelkarzów* 

oszedł Kuncewioz i uwiódł czytelni- 
a, bo on tam bynajmniej nie należy 
do rzeszy banalnych nowelistów, a Je- 
go książka „W Lesio“ woale a wcale 
nie podobna jest do setek i tysiąców 
tego rodzaju wydawnictw. Poprostu 
tytuł książki Kuncewicza zapowiada 
mniej niż sama książka, daje czytelni- 
kowi zawód i to dla czytelnika w każ- 
dym razie miły. 


Drugi zawód jest większy. „Refle- 
ksy i Blaski“ zdradzałyby podobnie 
jak „promyki i menie“ „listki i pyłki* 
„freski i arabeski* „chwasty i kwia- 
ty“ itp. wyszukane nazwy autora tego 
rodzaju drobnych arcydziełek litera- 
ekich, które racżej w cukierni powin- 
ny być sprzedawane, niż w księgarni 
tak są słodkie, zgrabniutkie, filigrano- 
we, wonne i nudne. Tymozasem Kun- 
cewicz jest talentem zupełnie orygi- 
nslaym tak pod względem treści swo- 
ich utworów, jak i sposobu ich obro- 
bienia i z góry może patrzeć na tam- 
tą kategoryą literackiej drużyny. W 
dodatku jest literackiem zjawiskiem 
„em ciekawszem, że wyrósł na gruncie 
lwowskim. 

Nie jestto roślina przesadzona z 
innych ognisk twórczości artystycznej 
polskiej, ani przetłómaczona z jakie- 
goś obcego języka na swojski. We 
Lwowie do niedawna panowała pra- 
wie zupełna senność w dziedzinie ar- 
tyzmu, nieustępująca prawie w niczsm 
ospałości poznańskiej.  Wychodziły 
wprawdzie książki i pracowano dużo 
na różnych polach, ale wszystko to 
były prace nieliterackie, nie artysty- 
czne. W pracy około rzeczy ciężkich 
i „doniosłych* nie było cząsn na sztu- 
kę i dopiero ed niedawnego osasu 
rozpoczął się żywszy u nas ruch nsj- 
pierw w muzyce, a nieco później w 
malarstwie. Na literaturę, najwyższy 
rodzaj artyzmu, wchłaniający w siebie 
pierwiastki wszystkich innych sztuk, 
przychodzi kolej dopiero teraz. Budzą 
eię talenty, młode siły stają do walki, 
tworzy się zastęp Rn ie Do tych 
pionierów młodej, ściśle lwowskiej li- 
teratury należy właśnie Kuncewicoz i 
dlatego ukazanie sią jego zbiorku no- 
wel jest faktem, niepozbawionym głęb- 
szego znaczenią. 

Co do samej indywidualności auto- 


stanie się nienniknioną rzeczą, goto- 
we są także i do obrony najdroższych 
swoich ideałów — ideałów postępu 
kulturnego w duchu chrześcijańskiej 
sprawiedliwości. 

Powiadają, że br. Gautsch pracuje 
nad utworzeniem stronnictwa środko- 
wego z Niemców umiarkowanych. Ży- 
czymy mu jak najlepszego powodze- 
nia w tej robocie. Ale$na jedną tylko 
okoliczność zwracamy uwagę — mia- 
nowicie, aby nie zapędzał się za da- 
leko w obietnicach i koncezyach dla 
tego nowego stronniotwa przyszłości— 
na rachunek prawicy... Dla okupienia 
spokoju w państwie, gotową jest wpra- 
wdzie prawica do ofiar znacznych — 
ale ofiarność jej nie może sięgać tak 
daleko, ażeby ściągnęła na nią zarzut 
braku poczucia godności. 

Br. Gautsch niechaj zdecyduje się: 
czy poda rękę tym, którzy chcą isć 
drogą prawa i porządku, — czy ma 
kapitulować przed studentami i przed 
tymi, dla których najwyższą instancyą 
jest ulica, a celem najwyższym rozstrój 
państwa. 

Stoi on teraz na rozdrożu. W tej 
trudnej chwili niechaj szczęśliwie wy- 
bierze kierunek właściwy, dla pąństwa 
pożyteczny | 


Położenie Anglii. 


Lwów d. 15 lutego. 

Parlament angielski zazwyczaj w 
paru dniach uwija się z adresem na 
mowę tronową. Tydzień właśnie upły- 
wa od tej mowy, a rozprawy w Izbie 
posłów mają potrwać do 18 bm. An- 
glia nie jest zadcwolona ze siebie 
1 z rządu, i biją na rząd najzapamię- 
talej wiaśnie organa obozu ministe- 
ryalnego. I dziwić się nie ma czemu. 
Nigdy może z takiem jak obecnie na- 
prężeniem nie wyglądano mowy tro 
nowej i rozpraw adresowych. Szowi- 
nizm John Bulla mocno falował ostąt- 
nimi «zasy, a zwłaszcza odkąd kan 
clerz skarbu w mowie do wyborców 
rzucił słowo „wojna“, jako nogróżkę 
przeciw ewentualnym  machinacyom 
mocarstw europejskich przeciw Angli 
w Chinach, formalnie tedy przeraził 
fakt, że w mowie tronowej właśnie 
o Chinach ani słówkiem nie wspo 
mniano, powszechnie powstało obu- 
rzenie, gdy zamiast przechwałek usły- 
szano z ust Salisburego żałobne wy- 
znanie, Łe rok zeszły nie przyniósł 
Anglii nic oprócz szsregu porażek dy 
plomatycznych, poczem premier nadto 
upomniał naród angielsk, aby me 
przeceniał sił swoich, i nie połądał 


ra, ktora winna się przebijać z dzieł 
jego i przeświecać przez nie jak świa- 
tło przez klosz lampy, to w zbiorku 
nowel Kuncewiczowskich nie trzeba 
jej dopiero szukać |! Rzuca się sama w 
oczy. Csyto w pierwszej nowelce „W 
Lesie“ czy w „Posterunku przed Mi 
kaliem" czy w powiastoe „Deszcz 
ustał!*, w „Jaśkowej Krasuli*, „Vae 
victis“ czy wreszcie w „Noworooznej 
Bajce* wszędzie w:da harmon.jne po- 
łączenie realizmu obserwacyi z idea- 
lizmem uczucia, W każdym z tych 
utworów czuć ręką człowieka, w któ- 
rego duszy rozum i serce podzieliły 
się władzą i jedno drugiemu nie po- 
zwoli na żadne wybujałości. 

Czytelnik ze źdz:wieniem odczy- 
tuje te drobne klejnociki nierymowa- 
nej poezyi. Przyzwyczajony do jedno- 
stąjnego w tego rodzaju zbioruch to- 
nu albo czarno pesymistycznego, albo 
znowu rókowo jutrzenkowego, w pier- 
wszej chwili nie dowierza ani sobie, 
ani autorowi. Po przeczytaniu kilku 
kurtek z napiętą ciekawością, przerzu- 
ca następne, biegnie coraz szybciej do 
końca i przekonywa się ostatecznie, że 
to, eo w pierwszej chwili wziął za 
przypadek, nie jest inne, lecz że isto- 
tnie Kuncewioz umie w zajmujący spo- 
sób pogodzić pessymizm z nadzieją. 
Umie patrzeć na naturę bez chorobli- 
wej chęci personfikowania jej sił i zja- 
wisk i wmawiania w nie rozpaczy i 
słości ludzkiej, a zarazem potrafi pa: 
trzeć na ludzi, nie widząc w nich sa- 
mego tylko objektu psychologicznej. 
czy fizyologicznej wiwisekoyi, 

Kuncewioz kocha naturę, odozuwa 
jej piękność duszą, wykołysaną dum. 
kami ruskimi, a miłość ta, właśnie 
dlatego, że jest głęboką i prawdziwą, 
daje mu moc opisywania ze spokojem 
j} wdzięków. Czy maluje las, pełen 


rzeczy niemożliwych. Oblana cebrem 
zimnej wody publiczność i prasa pry- 
chałyały i narzekały. 

Jakoż idąc choóby tylko za złożo- 
nemi przez Salisburyego wywodami o 
stosunku Anglii do mocarstw. oba- 
czymy, że Angiicy, choć temu zawzię 
cie przeczyli, są zupełnie odosobnieni, 
i odosobnienie to wcale się świetnie 
nie przedstawia. 

I tak pod względem stosunku do 
koncertu europejskiego widzieliśmy, 
że w sprawie greckiej propozycye An- 
glii bardzo niechętnie były traktowa- 
ne i kroków jej z mniej więcej zasłu- 
żoną nieufnością śledzono. Napróżno 
część opinii parła gabinet do akcyi 
odosobnionej Salisbury wytrwał 
przy koncercie, zapewne nie tyle dla 
utrzymania w Europie pokoju, ile ra- 
czej dlatego, Łe trafniej oconiał siły 
kraju, niż natarczywi marzyciele „ak- 
oyi odos_bnionej*. 

Gabinet Salisburyego nieraz wma- 
wiał, że z Francyą na najlepszej jest 
stop'e i pospołu z nią nad ziszcze- 
niem wielkich kwestyj idealnych pra- 
cuje. Natomiast w wywodach Salisbu- 
ryego znajdujemy opryskliwe powie- 
dzenie, Łe w sprawie madagaskarskiej 
Francya naruszyła przyzwoitość wzglę- 
dem Anglii. Wygląda to tak, jak gdy- 
by Francya dała policzek Anglii, tylko 
nie taki dobitny, iżby satysfukcyi żą- 
dać należało. Jest to zadokumentowa- 
n:e swojej słabości, co się wnet za- 
pe.'ne odbije na anglo francuskich 
rokowaniach w sprawach zachodniej 
Afryki i trudno zrozumieć optymizm 
ministra Balfoura, który w Izbie po- 
słów pomyślny dla Anglii wynik tych 
rokowań zapowiedział. 

Ale ponadto sprawa górnego Nilu, 
a przedewszystkiem sprawa egipska 
tworzą całą przepaść między Francyą 
i Anglią — pominąwszy już, że w ka- 
tdem rdzennem starciu między An 
glią i Rosyą, Francya pójdzie ze swo- 
ją sojusznicą w sprawash międzyna- 
rodowych — przeciw Anglii. 

Ten zaś rdzenny, Grganiczny an- 
tagonizm anglo-francuski występuje 
przedewszystkiem w Azyi, gdzie w 
walce o wpływ polityczny w Chi- 
nach stoją przeciw sobie Anglia i Ro- 
sya. Anglia sądziła, że zapomocą po- 
życzki zapewni sobie ten wpływ i 
zdobędzie w Chinach stanowisko po- 
dobne temu, jakie już w Egipcie za- 
jęła. I mniemała się swego tak pewną, 
iż uderzyła w Rosyę żądaniem, że 
Talienwan musi być portem trakta- 
towym, tj. dla wszystkich państw o- 
twartym Ale skutek srodze nie dopi- 
sal. Lord Salisbury unłuje wprawdzie 


wnienie, że Talienwan zostanie dle 
handln międzynarodowego otwarty, 
skoro kolej Mandżurska zbudowaną, a 
Anglia komunikacyi dla swoich towa- 
rów od Zółtego morza potrzebować 
bedzie. W Anglii bardzo dobrze rozu- 
mieją, że to poprostn znaczy: „za ru- 
ski miesiąc, bo najpierw nie rychło 
stanie kolej Mandłurska, a powtóre 
Rosyi będzie na tem zależało, aby 
swymi towarami od lądu zaopatrywa- 
ła Chiny. 

Stosunki anglo-niemieckie jakoś 
się poprawiły, pomimo umizgów Nie- 
miec do Rosyi, ale odnosi się to tyl- 
ko do rządów. Istotnej naprawy sto- 
sunków nie ma; prasa angielska, któ- 
rej ciągle na myśli handel, i która w 
Niemcach grożnego na tem polu ry- 
wala upatruje, ciągle bije na Niemcy, 
a glosów prasy rząd angielski lekce- 
ważyć nie może, 

Prezydentem Transwaalu ponownie 
i to olbrzymią większością wybrany 
został Krüger, nienawistny Angl. kom 
pogromca Jamesona. Sąsiednia a po- 
krewna republika Oranje zawarła z 
Transwaalem sojusz, a obie republiki 
tworzą w Afryce południowej siłę, któ- 
rej angielski minister kolonij, zacięty 
wróg niezawisłości Transvaalu, Cham- 
berlain lekceważyć nie zechce. 

Odosobniona na północy i połu- 
dniu, na zachodzie i wschodzie, w Eu- 
ropie i za oceanami, Anglia wiele po- 
dobno liczy na Japonię; i z dumą za- 
pawniano w kołach ministra kolonij, 
że Anglia, nawet bez traktatu, tylko 
skinie na Japonię, a będzie ją miała 
po swojej stronie. Może jest w tem 
twierdzeniu cokolwiek racyi. Tylko 
że Japonia także w reszcie Europy 
wielkie ma interesa handlowe, Landel 
jej rozkwita, trudno więc, aby dla pię- 
knych oczu lorda Salisburyego na cio- 
sy się narażała. 

Słusznie powiedział lord Salisbury, 
że położenie Anglii jest nadzwyczaj 
poważne i że stoi wobec decydującego w 
dziejach swoich zwrotu. Tam jednek 
pocieszuc się może, że w podobnem 
położeniu ugrzęzła także reszta państw 
eurcpejskich. 


SETA, 
(25 Posiedzenie — 3 Sesyi — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 15 lutego. 


Dzisiejsze posiedzenie sejmowe o- 
tworzył marszałek o godzinie 10 mi- 


pokryć porażkę oświadczeniem, iż ga-|nut 40, poozem sekretarze odczytali 
binet rosyjski złożył na piśmie zape-| spis nowych petycyj. 
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szczyt wyniosły, pokryty śniegiem i| powiedzieć, że nowele Kuncewicza ma- 


milczący, czy wreszcie galicyjską ni- 
zinę, nieprzejrzaną tafią błota pokry- 
tą, wszędzie czuje się wyrażnie, że 
autorowi ani w głowie wmawiać w czy- 
telnika jakieś piękności cudowne, nad- 
przyrodzone. Poprostu pisze, jak widzi 
i tak, jakby ani przypuszczał, że mo- 
że być ktokolwiek na świecie, który- 
by nie dostrzegał piękna tam, gdzie 
on go dojrzał. To właśnie spokojne 
przekonanie o prawdzie słów swoich 
jest, poza istotnz a wielką literacką 
wartością opisów przyrody, podbijają- 
cą siłą w nowelach Kuncewicza. 

Mimo wielkiej dozy obserwacyi, z 
jaką kreślone są postacie ludzkie jego, 
mają one przecież urok poezyi w sobie 
właśnie dlatego, że i na nie rozocią- 
gnął autor miłość swoją, którą objął 
całą naturę. Miłość ta w stosunku do 
ludu jest tylko przesłonięta jakby 
mgłą smutku, wypływającego z prze- 
konaria, że przecież nie zawsze kto 
dobry i piękny takiego losu doznaje, 
jakby to potrzebnem było dla ogólnej 
szczęśliwości. Smutek to łagodny i by- 
najmniej nie beznadziejny. Nawet ten 
chłop z „Jsśkowej Krasuli*, co ko- 
sztem własnego życia ratuje krowę od 
śmierci, nawet jego nędzna nieszozę- 
śliwa dola nie budzi w czytelniku 
zgrzytów rozpaczy, budzi za to myśl 
poważną i serdeczną życzliwość dla 
wszystkiego, co na tym świecie cierpi 
i boleje. 

Autor nie walczy w obronie ta- 
dnaj teoryi, nie chce być niczyim apo- 
stołem, zacietrzewionym w swoim kie- 
runku i z wysokości własnych prze- 
konań sądzącym lndzi i rzeczy z bez- 
wzęlędnością fanatyka. Patrzy tylko, 
obserwuje, wzrusza się i chwyta za 
pióro, aby wrażeniami swymi, ubrany- 
mi w zajmującą formę, podzielić się 


szmerów i odgłosów, czy Puhagorę,lz czytelnikiem. I tu wreszcie miejsce 


damskie balowe od 4 do 20 guzieczków długości, „Magazyn nowości” pi im E. Machayski 


Waclarze, Escharps i Narzutki balowe poleca 


ją jedną wielką zaletę, uznaną wpra- 
wdzie przez arystarchów krytyki, za 
przymiot podrzędny, ale w granie rze- 
czy zaletę pierwszorzędnej wagi — 
mianowicie są zajmujące. 

Czyta się jednym tchem, nie dają 
bowiem czasu na zastanawianie się, 
ozy ten lub ów ustęp zbudowany jest 
wedle surowych prawideł architekto- 
niki literackiej, czy ta lub owa scena 
jest poprawnie odtworzona. Dopiero 
po przeczytaniu całości, zamknąwszy 
książeczkę i z przyjemnością przypo- 
mins:jąc sobie treść jej, czytelnik robi 
mim wolną refleksyę, że przecież to 
dzi ny taient umisó tak nieznacznie, 
nie szturmem, nie gwałtownie, lecz 
jakos miękko i łagodnie wcisnąć się 
do czyjejś duszy i tam wywoiać ma- 
sę wrażeń, Opanować ją i trzymać 
przez czas pewien na uwięzi.. Taki 
talent ma Kuncawicz, a refleksya owa, 
rodząca się w głowie czytelnika po 
przeczytaniu jego utworów, jest naj- 
cenniejszą pOdzięką za trud i mękę, 
w jakiej każdy autor tworzy swoje 
dziela, 

Wisik: talent podbijania sobi ozy- 
telnika delikatną, jakby aksamitną 
przemocą, idzie u Kunsewicza w pa- 
rze z językiem niewyszukanym i nie- 
błyskotliwym, a jednak naprawdę po- 
etycznym. Umie go on używać, nagi- 
na dowolnie do swoich calów i otrzy- 
muje — z wyjątkiem kilku czysto 
lwowskich zwrotow — w nieposzlako- 
wanej czystości. Toteż ogólne wraże- 
nie, jakie w „Lesie* po sobie zosta - 
wia, jest w wysokim stopniu sympa- 
tyczne i budzi pragnienie poznania 
reszty dzieł autora, d>tąl niestety, 
rozrzuconych po łamash dzienuikar- 
skich. Czerstan. 


Lwów, róg ulicy Jagielleńskiej i Trzeciego Maja. 
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Odpowiedźd rządu. 


Hr. W. Łoś jako komisars rządo- 
w, odpowiedział na dawniej wniesio- 
ną interpelscyę 

p. Męcińskiego, ża dochodzenia 
w sprawie podatku osobisto - dochodo- 
wego przeprowadzono ściśle w grani- 
aach ustawy, 

p. Krem py, że dochodzenia w 
sprawie wyboru rady gminnej glinni- 
osiej z powiatu ropczyckiego są w 
toku. 

p Styly, że zarzuty stronniczości 
w premiowaniu koni w Żółkwi są bez- 
podstawne, 

p. Daty, że urządzenie wag w gmi- 
mach, gdzie są targi, należy do gmin, 
nie do rządu. 


Qdpewiedź Wydziału krajowego. 


P. Jędrzejowioz imieniem Wy- 
działu krajowego odpowiedział na da 
wuiej wniesioną interpsalacyę 

p. Krempy, iż regulacya potoka 
Brnika w powiecie mieleckim przepro- 
wadzoną zostanie w roku bieżącym. 


Pomoe na nienrodzaj. 


Następnie odozytał marszałek wnio- 
sek nagiy, postawiony przez ks. J, 
Czartoryskiego i kilkudziesięciu po- 
siów. Wniosek tak brzmiał: 

Zważywszy, że klęska nieurodzaju 
dotsnęła kraj nasz w daleko więk- 
szych rozmiarąch w roku minionym, 
niź w którymkolwiek z lat poprze- 
dnich, 

zważywszy, że klęska ta dotknęła 
ni jeno poszczególne miejscowości, 
lecz uały kraj prawie bez wyjątków, 

zważywszy, że zwłaszcza klęska 
nienrodzsju okazała się w całej pelni 
d piero po omłotach 1 wskutek tego 

wdy, kiedy rząd zarządził dochodze- 
nia w spraw:e niearodzaju, nie można 
było przedstawi jeszcze oałej grozy, 
zważywszy wreszcie, 46 pomoc rzą 
duwa, już uchwalona dla kraju nasze- 
g- ze skarbu państwowego żadną mia- 
rą cie może zadość uczynić potrzebom, 

Sejm wzywa rząd, aby wyznaczył 
z skarbu państwowego 1,000.000 zł. 
1a ulgę w skutkach nieurodzaju gali 
cy,akiego 

i aby ściąganie podatku gruntowe- 
go wstrzymał aż de czwartego kwar- 
tału bieżącego roku. 

Nagłosć wniosku motywował p. 
Czartoryski, otrzymawszy głos 
tem, że sejm ma być wkrótce zam- 
kniąty, 8 zatem glyby wniosek dopie- 
ro co postawiony miał iść drogą regu- 
lu minową, toby wcale się nie dostal 
pod obrady sejmowe, zresztą wniosek 
Jes” jasny i rozstrzygnięty już między 
pos.ami z kuryi włościańskiej. 

Za nagłością oświadczył się jeszcze 
p. Barwiński, p. Styła, który 
przedstawii klęskę powiatu wadowi- 
ckiego i p. Sredniawski, który 
p'zypomniał, że i powiat myślenioki i 
sąsiednie powiaty zostały dotknięte 
w.slkim nienrodzajem, poczem sejm 
ucuwalił nagłość. 

P. Czartoryski motywował krótko 
m ritum swego wniosku, a zakończył 
swą mowę tem, iż są dwaj ludzie w 
kraju, a to marszałek krajowy i na- 
miestnik, na których można z pewno- 
Śc:ą liczyć, iż całą siłą poprą wniosek 
postawiony. 

W głosowaniu cała izba jednogło- 
śnie przyjęła wniosek p. Usartory- 
sriego. 


Przysiółck Dworzyska 


z powiatu żywieckiego domagał się 
odłączenia go od Jeleśni, a połączenia 
z Pewlą Małą. Wydział krajowy przed- 
stawił przez p. Wereszozyńskie- 
go ustawę, zgodną z prośbą petenta, 
a na wniosek p. Szweda sejm odra- 
zu, nie odsyłając sprawy do komisyi, 
uch walit ustawę we wszystkich traech 
czytaniach. 


Myta, 


Na wniosek Wydziału krajowego i 
referenta p. Chamoa udzielił sejm 
kouoesyi wydziałowi powiatowemu jā- 
siejskiemu na pobieranie opłat mytni- 
czych od przewozu przez rzekę Wi 
slok między Frysztakiem a Kobylem 


Czortków í Krosno. 


Z kolei nastąpiło głosowanie nad 
przedyskutowaną już na poprzedniem 
posiedzeniu sprawą wezwania rządu 
da założenia najprzód szkoły realnej 
polskiej w Czortkowie, a następnie 
takiej samej szkoły w Krośnie. Za 
wnioskiem oświadczyła się oała izba 
z wyjątkiem Rusinów, którzy głoso- 
walii znowu za wprowadzeniem ozę- 
ściowych raskich wykładów w obu 
szkołach, przeciw czemu była reszta 
izby. 


Szkoła sadownicza. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności w sprawie założenia ssko 
ły sadowniczej powiada: 

Sejm na posiedzeniu w r. 1897 po- 
wziął następującą uchwałę: „Sejm, u- 
znając potrzebę założenia szkoły sa- 
downiozej, względnie sadowniczo wa- 
rzywnej w południowo-wsohodniej czę- 
ści kraju, poleca Wydziałowi krajowe- 
xu, aby zbadał dokładniej w które; 
miejacowości szkoła ta powstacby mo- 
gè i wymiki tych badań wraz z pro- 
jektem statutu organizacyjnego, obli- 
czeniem kosztów założenia i rocznego 
utrzymania tej szboły przedłożył na 
najbliższej sesyi sejmowej.“ Wykonu- 
jąc uchwałę sejmową. Wydział krajowy 


ohetniejsze drzewa i krzewy owocowa, 
3) że ludność tej okolicy chętnie uezy- 
laby się racyonalnego sadownictwa, 4) 
że rada powiatowa zaleszczycka sobo- 
wiązała się przyczynić się do kosztów 
założenia instytucyi sadowniczej w Za- 
leszozykach lub najbliższej okolicy 
kwotą 2.500 zł, i 5) że rada gminna 
zaleszczycka zobowiązała się również 
ną ten cel złożyć 500 zł. 

Wydział krajowy nie uznał potrze- 
oy założenia w Zaleszczykach sadow- 
niczej, a tem mniej sadowniozo-warzy- 
wnej szkoły, a proponuje, by w tej 
miejscowości założyć tylko zakład sa- 
downiczy, nie łącząc z nauką sadew- 
niczą żadnej innej produkcyi ogrodo- 
wej, jak tego domagała się komisya 
gospodarstwa krajowego i zeszłoroczna 
uchwała sejmowa. Nauka w tym za- 
kładzie sadowniczym byłaby krótko- 
trwałą i wyłącznie praktyczną, oelem 
zaś tego zakładu byłoby krzewienie 
poprawnej kultury owocowej w oko- 
licy Zaleszczyk i kilku sąsiednich po- 
wiatach 1 sachęcanie szerszych warstw 
okolicznej ludności do tej kultury, da- 
jąc jednostkom, chętnym do tego za- 
wodu, naukę, poradę i pomoc w spra- 
wach "sadowniezych. Treściwie mówiąc, 
zakład sadowniczy zaleazczyoki miałby 
się stać ogniskiem ruchu sadownicze- 
go w calej południowo - wschodniej 
ozęści kraju, nadającej się, jak wyżej 
powiedziano, szczególnie do produkoyi 
wszelkich a nawet szlachotniejszych 
rodzajów drzew i krsewów Owoco 
wyci. 

Dalszym celem zakładu, w miarę 
spodziewanego rozwoju, byłoby nie- 
tylko zakładanie sadów w okolicach, 
nawet i dalszych, i poprawa istnieją- 
oych już sadów, ale także zorganizo- 
wanie prawidłowego wywozu owoców 
na targi krajowe i zagraniozne. Do 
zakładu sadowniczego zaleszozyckiego 


mieliby wstęp ludzie starsi w wieku 
od 25—40 lat. 
Zakład sadowniozy  zaleszczyoki 


miaiby zadenie oddziaływać korzystnie 
na zewnątrz, na szersze warstwy lud 
ności, nie mogącej bezpośrednio ko- 
rzystać z nauki szkolnej. Nauczyciele 
tego zakładu byliby obowiązani zachę- 
oa i pouczać okolicznych włościan o 
racyonalniejszem pielęgnowaniu drzew 
owocowych za pomocą częstszych lu- 
straoyi sadów i udzielania wskazówek, 
rozszerzania drzewek i szszepów owo- 
oowych, jakoteż dziełek fachowych, 
praktycznych wykładów itd. Zaklad 
dążyłby do zawiązywania spółek han- 
dłowych między producentami, jakoteż 
udzielałby tym spółkom odpowiednich 
informacyi. 

Komisya gospodarstwa krajowego 
zgodziła się z powyższym wywodem 
Wydziału krajowego i zaproponowała 
Sejmowi przes usta p. Wachnia- 
nina następujące wnioski: 

l) Sejm upoważnia Wydział krajo- 
wy do założenia zakładu sadownicze- 
go w Zaleszczykach kosztem nieprze- 
kraczającym 38.000 zł. 2) Sejm otwie- 
ra Wydziałowi krajowemu na r. 1898 
kredyt do wysokości 15.000 zł. na za- 
kupno potrzebnego gruntu i przygoto- 
wanie materyałów do budowy zakła- 
du. 3) Sejm połeca Wydsiałowi krajo- 
wemu, by udał się do rządu oelem u- 
zyskania subwencyi państwowej na 
koszta założenia i utrzymania Zakładu 
sadowniczego w wysokości 50*/, ko- 
sztów. 

Bejm bez dyskusyi powyższe wnio- 
ski uchwalił. 


Plnee urzędników krajowych. 


Nastąpiło sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej z regulacyi płac urzędników 
Wydziału krajowego. Nprawozdawcą 
był p. Abrahamowioz. Wywiązała się 
dyakusya ogólna. 

P. Wachnianin sprzeciwiał się 
wnioskom komisyi z tego powodu, że 
komisya nie wedle jednej normy pod- 
wyższała płace urzędnikom, lecz we- 
dle różnej stopy, co nie jest niczem 
usprawiedliwione. Komisya powinna 
byia zrównać płacę urzędników krajo- 
wych z płacą urzędników państwo- 
wych, aby pierwsi nie uciekali z urzę- 
du i nie opuszczali szeregów służby 
wydziałowej. Komisya chcąc zrównać 
wyższych urzędników krajowych oo 
do płacy s urzędnikami państwowy- 
mi, urzędnikom niższych rang poury- 
wała po trochę. Nie jestto sprawiedli- 
wie. Również i oo do kwinkweniów, 
to niżsi urzędnicy sostali gorzej po- 
traktowani niż wyżsi. Poseł pytał spra- 
wozdawey, czy tylko finansowe wzglę- 
dy zniewoliły komisyę do tego, iż nie 
traktowała jedną miarą wszystkich u- 
rzędników, osy też i inne względy — 
a dalej czemu nie zrównała systema- 
tycznie płac urzędników wydziałowych 
z urzędnikami państwowymi. 

P. Średniawski ze względu na 
nędzą ludu oświadczył się za odrocze- 
niem oałej sprawy i postawił odpowie 
dni wniosek. 

P. Abrahamowicz jako sprawo- 
zdawca wyjaśnił, iż wcale nie było sa- 
miarem ani Wydziału krajowego ani 
komisyi badżetowej równać płac urzę- 
daików krajowych z płacami urzędni- 
ków państwowych, lecz ohodziło tylko 
o podniesienie tych płac w tym sto- 
sunku, jak mają być podniesione pła- 
ce urzędników państwowych. Zresztą 
różnice o jakich mówił p. Wachnianin, 
co prawda istnieją, ale zostały z ko- 
niaczności pozostawione, bo i tak pła- 
ce urzędników krajowych będą obecnie 
wyższe niż państwowych, tembardziaj, 


po wysłuchaniu zdań osobnej ankiety, |że przecież państwowi urzędnicy mają 


złożonej z ludzi zawodowych, 
przekonania, że 1) najodpowiedniejszą 


nabył| dotąd wyższe płace tylko na papierze. 


Izba odrzuciła wniosek p. Sred- 


miejscowością pod założenie instytucyi | niawskiego, aby całą sprawę odroczyć, 
szdowniozej byłyby Zaleszczyki lubja w dyskusyi szczegółowej uchwaliła 


najblisza okolica 


tagoż miasta, 
względów tak klimatycznych. 


jak i z 


tego powodu, że w okolicy Zaleszozyk się w 
i w sąsiednich powiatach sadownictwo, | nych 


ze | następujące wnioski: 


1) Od 1 lipca 1898 roku przysneje 
łacach rocznych i poszczegó!- 
dod 'atkach aktywalnych następu- 


chociaż nie racyonalne, jest już więcej |jące podwyższenie dotychozasowych 
niż dostatecznie rozwinięte, 2) że w|poborów urzędników Wydziału krajo- 
tych okolicach udają się nawet szla+| wego: 


GAZETA NARODOWA s Środy dnia 16. Lutego 1898. Nr. 47. 


o 520 zł. inspsktorowi szpitali w 
oddziale sanitarnym, o 460 zł. zastę- 
pey dyrektora i starszym inżynierom 
w oddziale drogowym, o 460 zł. star- 
szym inżynierom w oddziale kolejo- 
wym, o 460 zł. starszym inżynierom 
w oddziale melioracyjnym, o 460 zł. 
referentowi administracyjnómu w od- 
dziale kolejowym, o 460 zł. dyrekto- 
rowi kasy w okis kasowym, 0 
400 zł. radcom w oddziale koncepto- 
wym, o 400 zł. sekretarzom w oddzia- 
le konceptowym, o 400 zł. wice-se- 
kretarzom w oddziale konceptowym i 
statystycznym, o 400 zł. dyrektorowi 
w oddziale rachunkowym, zastępcy 
dyrektora w oddziale rachunkowym i 
kasowym, kontrolorowi i kasyerowi 
w oddziałe kasowym, dyrektorowi w 
oddziale msnipulacyjnym, drogowym, 
kolejowym, melioracyjnym, referento- 
wi administr. w oddziale melioraocyj: 
nym; o 860 zł. inżynierom I. klasy 
w oddziale drogowym, kolejowym, 
melioracyjnym, o 300 sł. adjunktom 
w oddziale konoseptowym, rewidentom 
w oddziale rachunkowym, archiwiście 
w oddziale manipulacyjnym, o 260 zł. 
inżynierom II. klasy w oddsiale dro- 
gowym, o 200 zł. koncepistom w od- 
dziale konceptowym, rolniczym, kole- 
jowym, adjunktom i ofioyałom w od- 
dziale rachunkowym, adjunktom i o- 
foyałom w oddziale kasowym, proto- 
koliście w oddziale manipulacyjnym, 
oficyałom w oddziale kolejowym, in: 
żynierom II. klasy w oddziale melio- 
racyjnym, inżynierowi dla spraw ry- 
bactwa w oddziale melioracyjnym, 0 
160 zł. inżynierom-adjanktom w od- 
dziale drogowym, po 140 zł. inżynie- 
rom-adjnnktom w oddziale meliora- 
cyjny m, aplikentom II. klasy w od- 
de "ie rachunkowym, aplikantom w 
o. ziale manipalacyjnym, o 100 zł. 
aplikantom w oddziale konceptowym, 
archiwiście, protokoliście, asystentom 
i praktykantom w oddziale rachunko 
wym, asystentom i praktykantom ka- 
sowym, ekspedytorowi w oddziale ma- 
nipulacyjnym, kancelistom i asysten- 
tom w oddziale manipulacyjnym, pi- 
sarzom w oddziale manipulacyjnym, 
asystentom rachunkowym w oddziale 
kolejowym i manipulacyjnym w od 
dziale kolejowym, pisarzowi w oddzia- 
le drogowym. 

2) Uchwałą powyżej powziętą, u- 
zupełn'a się poprzednie uchwały sej- 
mowe w sprawie poborów etatowych 
funkcyonaryuszów, wymienionych w 
ustępie 1), o ile wysokość tych pobo- 
rów tamże inacz ej Oznaczono. Inne 
postanowienia tyoh uehwal pozostają 
w dalszej swej mocy. 


Kmerytura urzędników i sług kra- 
jowyeh. 


P. Abrahamowicz imieniem 
komisyi budżetowej przedstawił nowy 
statut emerytalny dla urzędników i 
slug etatowych Wydziału krajowego: 

Różnice między nowym, a starym 
statutem są następujące : 

1) Nienarnszając mabytych już 
praw czężci urzędników Wydziału kra- 
jowego, co do pełnej emerytury po 
85 latach służby, jako to urzędników 
konceptowych i technicznych, propo- 
nuje komisya budżetowa, by dla nowo: 
mianowanych (przeto po wejścia w 
życie niniejssem proponowanego no- 
wego statuta emerytalnego) ustanowić 
dla wszystkich urzędników Wydziału 
krajowego jednolity okres emerytalny 
40-letni, a więc równy s rządowym i 
dziś obowiązującym urzędników ma- 
nipalacyjnych i rachaunkowyeh w Wy- 
dziale Kłaj ów m. 

2) Chcąc trzymać równą miarę w 
oboiążenin 3%, wkładką na rzeca fan- 
duszu emerytalnego pomiędzy obecnie 
systemizowanymi urzędnikami Wydzia- 
ła krajowego (nie wyłączając Kondu- 
ktorów drogowych) ozyni komisya 
budżetowa wniosek, by ciż urzędnicy 
obowiązani byli niszozać rzeczoną 
wkładkę, jedynie po konieo 85 roku 
ich służby, bes względu na to, osy 
przysłuża im pełna emerytura po 85 
lub 40 latach osynnej służby. 

W myśl powyższego wniosku dziś 
zajmujący posady systemisowane urzę: 
dnicy rachunkowi i manipalacyjni 
Wydziału krajowego — wolni byliby 
od płacemia 3%, wkładki w latach 
służby od 36 do 40 roka. 

3) Wychodząc = zapatrywań, że 
postanowienia § 31 projektowanego 
statutu emerytalnego o kwartale po- 
amiertmym gą w sobie i sprzeczne i 
daleko idące, przedstawia komisys 
budżetowa osnowę paragragrafa tego 
w odmiennej stylizacyi. 

Zarazem wprowadza w treści nieco 
zmodyfikowanej aapowrót postanowie- 
nie drugiej alinei w dzisiejszej Osno- 
wie tj. 

„że z datku nazwanego kwartałem 
pośmiertnym nie mają być potrącane 
zapomogi. Restytuowanie powyższego 


postanowienia uzasadniają wprost 
względy humanitarne. 
W dyskusyi ogólnej zarzucał p. 


Wschnianin projektowi statutu, że 
rożnica między dawnymi urzędnikami 
a nowomianowanymi i między konoe- 
ptowymi a manipulacyjnymi jest nie- 
usprawiedliwioną i że okres 40 lat 
służby jest zanadto dłagi. W innych 
krajach ustanowiono już dla urzędni- 
ków 85-letni okres służby. 

Po odpowiedzi p. Abrahamowieza 
isba w dyskusyi szczegółowej przyjęła 
pierwszych {1 paragrafów projektowa- 
nego statutu. 


P. Marchwioki w dyskusyi nad 
$ 1% domagał się, aby okres 35 lat 
służby obowiązywał w wydziale kra- 
owym nietylko dotychczasowych urzę- 
d! «ów wydziałowych konceptowych, 
al. i tych, którzy będą mianowani po 
1 lipca 1898. 

P. Wereszozyński zwrócił u- 
wagę na to, iż należy poprawić błąd 
we wniosku $ 12, bo tylko koncepto- 
wi urzędnicy biura kolejowego mają 
wedle wniosku komisyi i wydziału ko-lw 


w |rzystaóć z 35-letniego okresu służbo- 
wego, jeżeli dostaną nominacyę przed 
1 lipca 1898. 

.Piniński bronił wniosków ko- 
misyi, streszczających się w tem, że 
urzędnicy konceptewi wydziału krajo- 
wego, którzy wstąpią do służby po 1 
lipca 1898, będą musieli służyć 40 lat 
do emerytury, a nie 85 jak dotąd. 
Tym sposobem po 1 lipoa tak urzę: 
dnicy konceptowi, jak i manipulacyjni 
byliby obowiązani służyć porówno lat 
40 do emerytury tak, jak jest w słu- 
żbie rządowej. 

P. Wachnianin postawił popra- 
wkę $ 12, wedle której każdy fun 
keyonaryusz wydziału krajowego bez 
wyjątka konoeptowy czy manipala- 
cyjny otrzymywaóby miał emeryturę 
już po 35 latach służby. 

P. Romanowioz bronił wniosku 
wydziału krajowego, domagającego się, 
aby pozostało na przyszłość po stare- 
mu tj, aby konceptowi urzędnicy o- 
bowiązani byli słażyć lat 35 (tego sa- 
mego żądał p. Marohwicki) a manipu- 
lacyjni 40. 

Po zamknięciu dyskusyi przemówił 
jószoze p. Okuniewski, zapowia- 
dając, iż będzie głosował za wnioskiem 
p. Wachnianina, aby dla wszystkich 
urzędników była obowiązującą słożba 
85 letnia, ale gdyby ten wniosek u 

dł, to będzie głosował za wnioskiem 

omisyi, popartym przez p. Pinińskie- 
go, aby i manipulacyjnych i koncepto- 
wych urzędników obowiązywał okres 
40 lat służby — przedewszystkiem bo- 
wiem ohodzi o to, aby wszyscy byli 
traktowani jadnakowo. 

P. Rotter oświadczył się Ek 
wnioskiem Wydziału krajowego i p. 
Marchwickiego. 

Sprawozdawca usprawiedliwiał wnio- 
ski komisyi tem, że jeżeli na przy- 
szłość ma się przedłużyó lata slużby 
urzędnikoa Wydziału krajowego, to 
s drugiej «trony podniesione będą zna 
cznie pensye wdowie i pensye sie- 
roce. 

W głosowaniu wniosek p. Marchwi- 
okiego i Wydziału krajowego odrzuci- 
ła Isba 51 głosami przeciw 50, a gdy 
sprawozdawca zgodził się na stylisty- 
osną poprawką p. Wereszczyńskiego, 
uchwaliła Izba $ 12 w brzmieniu ko- 
misyjnem, tj. tak, że wszyscy bez wy- 
jatku urzędnicy i 'sładzy Wydziału kra- 
jowego, którzy wstąpią do służby po 
1 lipoa 1898 obowiązani będą do eme- 
rytury słażyć lat 40, i bez rozpraw 
cały statut. 


Pelicya weterynaryjna. 


P. Wiśniewski przedstawił na- 
stępujące wnioski komisyi gospodar- 
stwa krajowego, powzięte za inicyaty- 
wą p. Czecza, p. Milana i petycyj 19 
Rad powiatowych, 9 Rad gminnych 
i 2 oddziałów Towarzystwa gospodar- 
skiego : 

1) Wzywa się rząd, aby sprawy 
dotyczące zarazy pyskowo-raocicowej 
traktował jako nagle i jak z jednej 
strony otrzymawszy doniesienie gmi- 
ny o wybnohu zarazy, władza powin- 
towa bezzwłocznie delegowała wetery- 
narza, bez względu na koszta, celem 
wydania zarządzeń policyjno- wetery- 
naryjnych, tak z drugiej strony otrzy- 
mawszy doniesienie o wygaśnięciu za- 
rasy, zarządzała natychmiast co po- 
trzeba, celem otwarcia gminy, żeby 
starostwa celem szybkiego o wołania 
zamknięcia okręgów i staoyi ładunko- 
wych — były obowiązane telegrafi- 
cznie zawiadamiać namiestnictwo, jak 
również inne władze, 

2) aby nie uważał za zarażone oa- 
łych powiatów sądowych lub polity- 
ocznych, wzbraniając wywozu trzody 
lub bydła rogatego — jeżeli tylko 
kilka lub kilkanaście gmin w powiecie 
jest zapowietrzonych, a tem samem 
nie zamykał targów — dowolnie in- 
terpretując ustawę weterynaryjną, jak 
również rozporządzenia ministeryalne, 

3) nie przeszkadsał w pędzenin lub 
wożeniu na targi bydła rogatego i nie- 
rogacizny z gmin wolnych od zarazy 
po drogach, na których nie ma obawy 
sarażenia transportu, 

4) zarządzał ścisłe zamknięcie i kon- 
tumacyę pojedynczych gospodarstw, 
ozęści gmin, albo nawet i całych gmin 
(minimalny rejon zapowietrzony) o ile 
możności zaraz za pojawieniem się 
zarazy, 

5) wydał rosporządzenie: 

a) celem przymusowego zarażenia 
bydła w minimalnych okręgach zapo- 
wietrzonych — w miarę jak dokładna 
kontumacya i izolowanie tychże bę 
dzie przeprowadzone, 

b) odszkodowania z funduszów pań- 
stwowych 75 pro. wartości szacunko- 
wej za każdą sztukę, która by zginęła 
skutkiem zaszosepienia zarazy pysko- 
wo-racioowej, 

€) zmienił w drodze rtzporządze- 
nia ministeryslnego — obowiązujące 
dzisiaj przepisy paszportowe — zamie 
niając paszporty ogólne dla trzody 
chlewnej na paszporty in tywidnalne, 

+) postarał się, ażeby rządy krajo- 
we wydając zarządzenia mające na 
celu uregulowanie stosunków handlo- 
wych dla bydła i trzody z okręgami 
innych krajów koronnych bezwarun- 
kowo szanowały i uzwględniały za- 
rządzenia władz galicyjskich — oo do 
rejonów zakaźnych — stacyi ładunko- 
wych — terminów wygaśnięcia zarazy 
it. p. i nie wydawały sprzecznych 
zarządzeń z zarządzeniami galicyj- 
skiego rządu krajowego, 

8) postarał się aby państwa sagra- 
niczne, a w szozególności państwo nie- 
misckie. tylko wtedy zamykało swe 
granice dla bydła i trzody produkcyi 
austryackiej, a w szczególności z Ga- 
licyi pochodzącej — gdy zamknięcie 
takie jest przewidywane konwencyą 
weteryna! ;jną, w razie przeciwnym 
aby przeprowadzał jak najdalej idące 
represalia, 

9) aby poczynił takie zarządzenia 

w sprawie obrotów handlowych trzody 


galicyjskiej, wychodzącej po xa grani- 
ce naszego kraju, któreby umożliwiały 
swobodne doprowadzenie k żdej zdro- 
wej sztuki na wszystkie targi naszej 
monarchii na podstawie równego pra- 
wa, bez ponoszenia osobnych wydat- 
ków i ryzyka, na jakie z reguły są 
narażeni producenci galicyjscy, 

10) upoważnia się Wydział krajo- 
wy, aby po wysłuchaniu opinii towa- 
rzystw roluiczych, isb handlowych i 
komisyi dla spraw rolniczych, podjął 
rokowania z rządem i kołami finanso- 
wymi kraju i zabezpieczył nasz han- 
del nierogacizną, popierając zakłady 

przerabiania jej na towar gotowy, mo- 
gaor znaleść odbyt po za granicami 
raju. 

W dłagiej dyskusyi ogólnej zabie- 
ral głos Milan, p. S. Jędrzejowicz, 
p. Męcińst:, p. Czecz i Wójcik. Po kró- 
tkiej odpowiedzi sprawozdawcy, Izba 
w dyskusyi szozegółowej przyjęła 
wszystkie wnioski komisyi, odrzuciła 
rezolucyę p. Mila na, domagającą aig 
od rządu, aby nie płacił dyet wetery- 
narzom, wysyłanym do okolic, do- 
tkniętych epizootlą, lecz pewną pre- 
mię za to, że w danym powiecie nie 
ma zarazy boki aimi po. sprzeci- 
wieniu się jej p. Wachniani- 
na — a uchwaliła poprawkę p. Kra- 
marozyka, aby paszporty dla pro- 
siąt młodszych, niż kwartalne były o- 
gólne, a nie indywidualne, dalej wnio- 
sek p. Czecza, wzywający rząd do 
ujęcia praw eksportu bydła i trzody 
galicyjskiej do Węgier i z Węgier w 
jedną oałość, w jednę konwencyę 1 tę 

onwencyę wcielił do całej ugody 
Austryi z Węgrami, 

następnie rezolucyę p. J. Jędrze- 
jowiocza, żądejącą od rządu i Wy- 
działu krajowego, aby poparli rozwój 
eksportu trzody z Galioyi, rozwój przed- 
siębiorstw, zdążających do tego celu, 
rezolucyę p. Potoczka, wzywającą 
Wydział krajowy, aby każdym razem, 
gdy rządy innych prowinoyi wydadzą 
w sprawie handlu trzodą zarządzenia 
sprzeczne z istotnym stanem rzeczy 
w Galicyi, zakładał apelacyę do try- 
bunału administracyjnego i wreszcie 
rezoluoyę p. Wójcika. aby w tych 
okolicach gdzie s powcdlu epizootji są 
targi zasystowane, nie egzekwował 
rząd podatków. 


Szpital husiatyński. 


Na wniosek komisyi sanitarnej i 
referenta jej, p. Olpińskiego u- 
chwalił sejm przekazać petycyę Wy- 
działa powiatowego hasiatyńskiego o 
aiw prawa powszechności i pu- 

liozności szpitalowi husiatyńskiemu, 
Wydziałowi krajowemu do xbadania i 
do ewentualnego dania przyrteczenia, 
że przelłoży Sejmowi na najbliższej 
sesyi projekt ustawy, nadającej szpi- 
talowi husiatyńskiemu charakter po- 
wszechności, skoro reprezóntacya po- 
wiatowa dopełni warunków. 

Potem o godzinie 3 popołudniu 
marszałek odroozył posiedzenie do go- 
dziny 8 wieczornej. 

Rozpocznie się generalna rozprawa 
nad budżetem. 


— 


KRONIKA. 
Lwów dnia 15 lutego. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za- 
twierdził wybór dr. Bionisława Brzeskiego, 
właściciela dóbr i netarynsza z Tarnowa 
na prezesa rady powiatowej tarnowskiej. 


Oblady dia głodnych dzi2ci zaala- 
zły mośną protektorkąę w księżnie Sangu- 
szk: woj. 

Księżna Sanguszkowa zwiedziła w ubie- 
głą sobotę w towarzystwie pp. dyrektera se- 
minaryum M. Baranowskiego i okr. inspe- 
ktora szkolnego Tokarskiego kilka szkół 
miejskiah, w których gotnje się obiady dla 
głodnych dzieci. Najprzód była księżna obe- 
eną w knohni szkoły gospodarstwa domowe- 
go w szkole wydziałowej im. król, Jadwigi, 
następnie zaś udała się do szkoły im. Sta- 
szica, tudzież de szkoły Żeńskiej im. Mickie- 
wicza, gdzie właśnie rozdawano obiady nbo 
giej dziatwie. Namiestnikowa rozdała przy 
tej spezobności pomiędzy dziatwę święcone 
medaliki i 54 książeczck do nabożeństwa. 
Zarazem oświadczyła chęś zwiedzenia innych 
jeszcze szkół, gdzie eię rozdają obiady dla 
biednych dzieci i zapewiedziała swą wizytę 
na przyszłą sobotę w szkole im. áw, Mar- 
eina i im. Kościnszki, 


Z 40 na 35. Deputacya nauczycieli lu- 
dewych była u marszałka krajowego we 
wiorek w południe z prośbą, aby poparł 
wniogak zniżenia liczby lat służby nauczy- 
cielom ludowym, potrzebnej do uzyskania e- 
merytury z 40 na 35. 

Pod nazwą „Reps“ 
się we wtorek we Lwowie stowarzyszenie 
producentów ropy nafiewej, zorganizowane 
na podstawie ustawy o stowarzyszeniach za- 
robkowych i gospodarczych. Naszelnym dy- 
rektorem wybrano Bolesława Łszińskiego, 
Do komitetu wykonawczego weszli: August 
Gorayski, Stanisław Szczepanowski, Towa- 
rzystwo Akcyjne Schodnioa, Karpaekie To- 
warzystwo akcyjne, Holenderskie Towarzystwo 
Maatsohapie, Bracia Gartenbergowie, W. Wol- 
ski & K. Odrzywolski, Towarzystwo Au- 
stryaeko-Belgijskie. Dalszyeh trzech człon- 
ków komitetu wykonawczega i zastępców dy- 


ukonstytuowało 


rektora wybierze ogólne zebranie członków 
w dniu 23 marca b. r. 
Z ruchu wyborczego. Z Buczacza 


piszą nam:  Obeemie toczy się dyskusya na 
tle kandydatury poselskiej do Rady państwa 
z mniejszej posiadłeńci okręgu buozacko- 
czortkowskiego. Jakkolwiek wybór nie jest 
jeszcze rozpisany, wymieniają eałe mnóstwo 
kandydatów i tak: ks. prob. Gromni- 
ekiego, p. Władysława Boguckiego 
z Czarnokaniec, p. Stan. Bogdanowicz a 
właśc. dóbr Pyszkewice, p. Art. Zaremby 
Cieleokiego z Porchowy a nadto p. 
Stanisława Smolkę i Antoniego hr. 
Wodzickiego. Całe więe mnóstwo i to 
wielce poważnych kandydatur. Naturalnie 
nie wiadome detąd kto z wymienionych isto- 
tnie kandydować zamierza. Zaznaczamy 


tylko czyja 
dyskusyi. 

Z sej au. Dziś 15 bm, posiedzenie wieczor- 
ne, po raz pierwszy w obecnej sesyi. Na po- 
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
jest: podwyżenie płac urzędników Wydziału 
kraj. i nowy statut emerytalny. Następnie 
rozpocznie się dyskusya budżetowa. 

Sejm potrwa do seboty 19 bm. Odzywa- 
ją się głosy, aby ne zamykano sejmu ale 
tylko odroczono, w takim razie bowiem, 
gdyby się sejm zebrał pod keniec roku, 
wszystkie prace  porozpoczynane, mogłyby 
być dalej kontynuowane a nie potrzebaby 
zaczynać wszystkiego, nawet wyboru komi- 
syi, na nowo. 

Zgromadzenie robotników  partyi 
socyalistycznej odbyło się dnia wosorajszego 
o godzinie 7 wieczorem w pasatu Hausman- 
aa, pod przewodnictwem prewodyra Obirka. 
Referentem obu spraw, będącyeh na porząd- 
ku dziennym, a mianowicie „reformy prawa 
wybcrczego* i „działalności sejmu galicyj- 
skiego“ był poseł Kozakiewiez. Pierwsze je- 
go pociski wymierzone były przeciwko tej 
„upornej, a bezmyślnej sziacheie* która po- 
grzebnła wniosek posła Nowakowskiego, de- 
magającego się powszeshnege prawa głoBo- 
wania de sejmu. Z wielką pemysłowością 
wyszukiwał p. Kozakiewicz w «iągu sWejej 
mowy coraz nowe epitety dla nieszczęsnej 
szlachty a zakończył groźbą że lud roboczy 
jest cierpliwy, ale nareszcie miarka może się 
przebrać, a wtedy chwyci się innej taktyki 
jwymasi na „npornej szlachcie" gwałtem 
to wszystko, co dać mu jest jej „psim obe- 
wiązkiem*, 

Po maleńkiem intermezzo, wywołanem 
przemową jakiegoś żydka  secyalisty, który 
łamaną polszezyzną oddał hołd ozołobitny 
pamiętnemu dla p. Kozakiewicza ostatniemu 
zgromadzeniu socyalistów w Przemyślu — 
przystąpił niesmordowany mowca p. Koza- 
kiewicz do naszkicowania działalności sejmu 
galicyjskiego. Pod ciosami ognistej jego, a 
aiewybrednej w wyborze słów przemowy, 
padały efary jedna za drugą. 

Uderzył więc mowca znowu na szlachtę, 
napiętnowa? jej współudział w uczczeniu ju- 
bileuszu eesarskiego zapomocą adresu do 
tronu mianem „płaszczenia się“ a już całą 
konew wymysłów wylał na hr. Badeniego, 
p. Abrahamowieza, p. Jaworskiego i t. d. 
W dalszym ciągu przedstawił całą ekono- 
miczną, nicość" kraju, którą sejm coraz bar- 
dziej jeszcze obniżyć pragnie, Zgromadzenie 
było w wyternym humorse i na wywody 
Kozakiewicza odpowiadało raz po raz okrzy- 
ikami „hańba“ i tłustymi a niedwusnact- 
nymi uwagami pod adresem wymieniarych 
pa mowęę osób. Zakończyło się to wszyst- 

ko „Czerwonym Sztandarem*. 

Ilko Braszek, woźnica, składając wozo- 
raj popołndniu na dworcu kolei czerniowiee- 
kej przywiezione deski, epuścił sobie jedną 
z nich tak nieszczęśliwie na nogę, że zła- 
muł ją powyżej kolana. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przez pogotowie stacji ra- 
tunkowej, odstawione go do szpitala po- 
wszechnego. 

W bójce, która się wywiązała wczoraj 
w połndnie, w hotelu na ul. Żółkiewakiej 
l, 26 pemiędzy garsonem, Lejbem Mellerem, 
a nieznanym z nazwiska szeregowcem 80 
pułku piechoty — zranił ten ostatni swojego 
przeciwnika w bok bagnetem, poszem um- 
knął. Zranionego garsona  opatrzyło pogoto: 
wie stacyi ratunkowej, 

Z Żabiego telegrafują nam: Doehodze- 
nia sądowe i delegata Wydziała krej. wy- 
kryły cały szereg Osznetw, sprytnie obmyśla- 
nych. Pisarza i kasysra gminnego areszto- 
wano. 

Bezpieczeństwo na kolejach. Admi- 
nistracya austryackish kolei państwowych 
ma zamiar niebawem wydać przepisy, któ- 
reby miały na celu w wyjszym aniżsli de=- 
tyshczas stopniu zapewnić bezpieczeństwo po- 
dróżnym, a przyczynić się do ułatwienia 
służby kolejowej. Przepisy te opierać się ma- 
ją na zasadach, jakiemi kierują się pruskis 
koleje żelazne. Administracya kolei państwo- 
wych ma nadzieją, że i prywatna towarzy- 
stwa kolejowe w Austryi prsyjmą te same 
normy Wykonanie tych prsepisów wymaga 
1 miliona wydatku rocznego. 

Ze Stryja. Burmistrz m, Stryja p, Lu- 
dwik Göttinger został tknięty częściowym a- 
takiem apopiektycznym. Zdrowie p. Góstin- 
gera jest tak nadwerężone, śe będzie mnsiał 
dłuższy czas pozostać w domu. Na ramie 
zastępuje p. Góttingera wieeburmiatrz p. Ste- 
jałowski. 

Odznaczenia Polaka. Na konkursie, 
ogłoszonym przez redakcyę Wiener Medi- 
cinische Wochenschrift, za najlepszą pracą, 
która ukazała cię w ciągu rekn 1897 w 
tem piśmie, otrzymali po połowie nagrodę 
w kwocie 300 keron; prof. dr. Obaliński i 
dr. Koschinger s Wiednia. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj na staoyi szczerzeckiej. Z pociągu eso- 
bowego nr. 1718 jadącego ze Stryja de Lwe- 
wa (w ohnmili, gdy wyjeźdżał ze staoyi i był 
już w biegu) jakiś podróżny zeskoezył s 
platformy z przedostatniego wagonu po prze- 
eiwnej stronie tegoż. Nieszczęśliwy trzymał 
się widocznie żelaznej poręczy, gdyż, jak 
ślady na świegu wskazują, wlókł się kilka 
kroków obok pociągu i to właśnie było 
przyczyną, że go koła chwyciły i w kilka 
sekund podarły literalnie w kawałki. Komi- 
sya sądowa w 3 godziny po wypadku rewi- 
dująca zwłoki, nie znalazła u niego żadnych 
przedmiotów, któreby wskazywały na iden- 
t cxność osoby Oprócz stłuczonsgo zegarka, 
chustki do nosa z monogramem „N. B.“ i 
gotówki 2 zł, 19 ct„ nie posiadał zabity 
nic więcej, Ten sam monegram widniał i na 
podszowes czarnej czapki baramkowej, wy- 
szyty żółtym jedwabiem. Zabity miał około 
lat 40, był szatynem z bujnym zarostem, 
muskularnie zbudowanym, 0 ile da się o- 
sądzić z powierzschowności, należał prawdo- 
podobnie do klasy rzemieślniczej, o czem 
świadazą jego czarne i spracowane ręce. 
Trupa odesłano do miejskiej kostnicy. Zabi- 
tym jest, jak się zdaje, majster Ślusarski, 
Bronisław Nedbal zs Lwows. 

Wartość sprzedawcza majątkn a 
diekód z niego. Otrzymujemy następujące 
pismo: Nowa ustawy egzekucyjne spowedo- 
wały, że włalze zwrósiły się do towarzystw 
zawodowych s zapytaniem. jaki stesunek 
istaiaja między wartością sprzedawezą ma- 
jątru a dochodem, jaki średnio przynosi, a 
między innemi, jaki jest ten stosunek przy 
majątnościach ziemskich (nie iasowych). 


kandydatury są poruszane w 


„Przedewszystkiem co uważać wypada 
sa czysty dochód? Oto ten dochód, który 
pozostaje się właścicielow. siemi w gotówce 
po opędzenin kosztów zwyczajnej admini 
stracyi — podatków pr ypisanych o'ężących 
tak na gruneia, jaki na budynkach, jakie są 
potrzebne do swyczajnego gospodarowania na 
danym kompleksie gospedarskim i aseknra- 
oyi ogaiowej Lndynków i plonów a grado- 
wej tych ostatnich. Sprzedaż plonów, ograni- 
esa się do tych tylke, które sprzedać można 
bes nadwerężenia zasobów nawozowych, uło- 
żonych w reli i ich cerocznege zwracania 
nawożeniem. Nie uważam przeto za dochód 
gotówką, jaką by się uzyskałe se sprzedaży 
paszy, potrzebnej dla zwykłego stann bydła, 
ani słomy przeznaczonej na ściółkę. Jak ła- 
two pojąć, powykszy dochód czysty chwiać 
się może w bardzo dalskich granieach. 
Przydarzyć się mogą lata, w których do- 
chód ten będzie 0, a nawet także, w któ- 
rych nmiepokryje administracyi i podatków. 
Nam chodst o dochód przeciętny, wyznaczony 
z dochodów z całego lat szeregu. 

„Jeżeli tak ehwiejnym jest dochód x ro- 
li, to nie mniej chwiejną jest wartość jakie- 
goś kompleksu gospodarskiego. Za naszych 
czasów poszła snacznie w górę wartość 
dóbr i posiadłości włościańskich, nie mniej 
jednak ma się ena ku sniżeniu. Czysty do- 
chód sam przez się zmienny wpływa wpra- 
wdsie na cenę i warteść danego kempleksu, 
ale dzieje się to poweli, bez widocznej na 
tychmiastowej konsekwencji, a na warteść 
sprzedawczą wpływać mogą rozliczne inne 
ozęsto nieuchwytne czynniki, 

„W obeo tej chwiejności liczb i ich za- 
leżności byłoby nadaremnem zaeciekanie się 
w badania tych czynników i wysnaczania 
liezbowego wartości kompleksu gospodarskie- 
go, Jako wypadkowej wszystkich czynników 
— wieżźóby to mogło wręcz do sapełni» nie- 
prawdziwych rezultatów. 

„Trzeba się zadowalać przybiiśonem wy- 
zRaczeniem wartości, a to przyjmując, że 
jest ona dla środkowej Galicyi 40-to krotną 
czystego dochodu powyżej określonego, czyli 
ie czysty dochód wynosi tu 2t/, procent, 
Wyznacz'nie tej liczby oparłem na rezulta- 
tach własnego gospodarstwa, na przygląda- 
niu się rezultatom gospodarstw bliższych i 
dalszych moich sąsiadów, na ich rozmowach 
i na dziejach 
ków eto. eto. 


ich majątkowych stosnn- 


Pilat imieniem sekoyi ekenomicznej przed- 
stawił odpowiedź na wezwanie o. k. sądn 
wyższego krajowego w sprawie oznaczenia 
stopy proeentowej wedle której miałby byś 
skapitalizowany doshód z gospodarstw wię- 
kstej posiadłości, celem eszacownnia tychże 
do egzekucyjnej sprzedaży i że sekoya eko- 
nomiczna przyjęła jake pedstawę 4 procent, 
8 przy intensywnych gospodarstwach 4!/, 
procent, a po dłułszej dysknayi komitet 
przychylił się do wniosku sekeyi. 

Cyfry te Ł0/, i 49/,0/, uważam, jako wy- 
górowane, a to ze szkodą ziemian. Stanow- 
oso twierdzę, że ziemia takiege przecię- 
tnego dochodu w średkowej Galicyi nie 
daje, a zgubnem jest rozpowszechnienie tak 
błędnego o dochodzie s ziemi wyobrażenia. 
Przekenanie o intratności takiej majątków 
popeha nie jednego niebaesnego ziemianina, 
który dokładniej ewidencyi swoich przycho- 
dów i rozchodów gospodarskich nie prowa- 
dzi, do wydawania ponad możność, U nie- 
ziemian wywoła te powątpiewanie w słu- 
szność tych nstawiesnych biadań na mały 
dochód z kiemi. Wszak gdybyśmy istotnie 
misli przeciętnie 400, dochodu od wartości 
sprzedawesej majątków rolnych, nie mieli- 
byśmy najmniejszego powodn do utyskiwań 
i do żądania nig! 

A wreszcie czyź nie dziwną jest ta ści- 
słość, w jaką wyznaczono o jedną trzecią 
procent większy dochód dla gospodarstw in 
tensywnych. 


słością jedne: szóstej procentu ! 

Jakie kryterynm mamy na gospodarstwa 
intenzywne, które są już niemi, a które je- 
szore niemi nie są — czy w ogóle prócz 
nielicznych wyjątków, mamy jakie w kraju 
prawdziwie intensywne gospedarstwa ? 

Na ostatek, ory Rie sdrowszem ekonomi- 
cznie jest to zestawienie cyfr, prry którem 
wartość majątku jest większą, a mniejszym 
dochód, niż na odwrót? Czy nie lepiejby 
było, gdyby w przekonanin ziemian naszych, 
w interesie zatrzymania siemi w ich ręku, 
te liczby tak bywały zestawiane i w pra- 
ktyce sądowej tak je stosowano ?! 

Czy nie dziwoa, że zr łona towarzystwa 
gospedarskiego wyszedł wniosek dla ziemian 
tak niekorzystny ? | 

Komarowice 14 lutego. 

Prągłowski. 

Do krwaxej tragedyi miłosnej, 
której widownią był — jak to przed kilku 
dniami donieśliśmy — zamek Weleslawin, 
podają obecnie następujące szezegóły. Zabita 
przez Oestorena młoda dama nazywa się 
Beatrice Reisner i była drugorzędną aktor- 
ką dramstyczną. Z pochodzenia jest ona A- 
merykanką. Przed trzema niespełna miesią- 
eami, przybywszy do Monachiam do siestry 
swojej także aktorki, poznała tam młodego 
Oesterona. Wkrótce nawiąsał się między e- 
bejgiem miłosay stosunek, który skeńczył 
się tak tragicznie. O przyczynie 
Oesierena dotychczas niewiademo. 


mu w Pradze przy współndziale olbrzymieh 
tłamów publiczności. Oesteren żyje wpraw- 
dsie dotychczas, ale stan jego jest bardzo 
grośny. 

Polska intryga. Z Paryża piszą: 
Owa nieskończona, eorsz bardziej wikłająca 
się sprawa Droyfusa, która już kilka razy 
miała byś w rękach oposycyi podatnym orę- 
żem do obalenia rządu, oddała mu teraz 
wielką przysługę. Nazywamy ją wielką, 
Gdyż odwróciła nwagę ogółu i prasy od 
drażliwej kwestyi chińskiej. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości i nikt tu się zresztą nie 
łudsi, że detychozas w wypadkach dalekie- 
go Wschodu śyplomacya francuska odegra- 
ła rolę nie nieznaczącego komparsa — inne- 
mi słowy poniosła klęskę. A kto temu wi- 
nien ? Naturalnie Polak, Znowu polska in- 
tryga ? Dawae przysłowie „cherches ia fem- 
me“ zastępuje w potrzebie „cherches le 
polonais". Tym razem kozłem ofarnem ma 


Co do tych majętności, wezwany przez jbyć kardynał Ledóchowski, a to z tego po- 
towarzystwo politeshniczne, którego jestem | wodu. że biskup misyi niemieckich katoli- 
członkiem, złożyłem następujący referat. lickich w Chinach, monsignor Anzer, nie 


„W numerze 20 Rolnika w artykule z ma i 
czynności towarzystwa napotykam, że dr. |bonrg doszedł do olbrzymiej wprawy i zda- 
Csy możliwe przecięcie liczby | Udaje się zatem do autora z preśbą o wy 
tak chwiejnej, jak dochód wyznaczyć ze Ści- |jaśnienie, Ponson dn Terrail zaczyna tłóma- 


postępku 
Pegrzsb 
nieszczęśliwej aktorki odbył się dwa dni te- 


uznał nad temi misyami protektoratu fran- 
cnskiego, lecz oddał się pod protektorat nie 
miecki. Oto co mówi dziennik La Croia: 

„Nie należy nam zapomnieć, że prefe- 
fektem propagandy jest kardynał Ledóchow- 
ski, ten sam, który jako arcybiskup poznań- 
ski, zapominając o swem polskiem pochodze- 
niu, pospieszył w 1870 rokn do Wersalu, 
aby powinszować kiólowi pruskiemu zwycię- 
stwa nad Francnzami, Kardynał Ledóchow- 
ski, po krótkiej niełasce w Berlinie, odzy- 
skał tam znowu dawne sympatye. Obecnie 
stara się wszelkimi sposobami pomagać 
Niemcom, Wysłał monsignora Anzera de 
Chin i pochwalił jego antyfrancuską demon- 
stracyę. Wszechmocny w zarządzie misyami 
i ciesząc się najzupełniejszem zaufaniem 
Papieża, który nie chciał mu powierzyć in- 
nej kongregacyi, gdzieby mniej mógł szko- 
dzić wpływom francuskim, kardynał Ledó- 
chowski de współki z monsignorem Anzerem 
pracuje na rzecz Niemiee. Obaj zadali nam 
teraz drugą klęskę pod Wó$rth'* 

Nie będę się wdawał w krytykę uwag 
franeuskiege dziennika klerykalnego, 
dziwniejszą, że La Croiæ jest erganem 
ojców reguły Wniebowstąpienia. Jeśli poli- 
tyka francuska doznała porażki, czemnż nie 
szukać bliżej winy. 

Senzacyjni powieściopisarze. Przed 
tygodniem zmarł w Paryżu p. Richebonrg, 
głośny antor sensacyjnych romansów, które 
drukowane w odcinkach popularnych czaso- 
pism, przez dłngie lata stanowiły ulubioną 
lekturę niższych warstw społecznych. Wła- 
ściwie utwory te z literaturą nie miały nie 
wspólnego, odznaczały się wszakże zazwy- 
ozaj poczciwą tendencyą, Zhrodnia znajdowa- 
ła w epilogn zasłnżoną karę. cnota odnosiła 
tryumf. Ciekawość czytelników była zawsze 
podnieconą efektownemi zakończeniami od- 
dzielnych fejletonów. Oto kilka przykładów : 

— Zbrodniarz wszedł do pokoju. Hrabi- 
na wydała okrzyk przerażenia. 

(Dalszy ciąg w następnym numerze). 

— We drzwiach ukazała się postać 
mężczyzny. Kto był tym tym śmiałkiem ? 
(D. c. n). 

— Słoń wyciągnął trąbę, porwał Rober- 
ta i uniósł go w górę. (D. e. n.) 

Można sobie wyobrazić, z jaką ciekawo- 
ścią wyczekiwały rozcznlone pokojówki wia- 
domości o dalszych losach nieszczęśliwego 
Roberta... 


tem 


W tworzeniu tyeh romansów p. Riche- 


rzało się, że jednocześnie pisał po pięć po- 
wieści do różnych dzienników. W gabinecie 
jego stało wówczas pięć oddzielnych stołów, 
każdy romans miał swój oddzielny warsztat. 
Skońezywszy fejleton przy jednym stole, p. 
Rishebourg przechodził do drugiego i tak 
dalej, dopóki wszystkie pięć dzienników nie 
otrmymały dalszego ciągu dramatycznych wy- 
padków, 

Pod tym wględem Ponson du Terrail, 
mistrz w tego rodzaju sensacyjnych roman- 
sach, trzymał się innej zasady. Ponieważ 
wprowadzał do swych ntworów nieskończoną 
liczbę osób, więc, aby nniknąć pomyłek, u- 
ciekał się do pomocy ołowianych figurek, 
którs uosabiały wszystkich bohaterów. Gdy 
która z osób romansu padała ofiarą niecnej 
zbrodni, fignrka przewracała się. Nie chro- 
niło to wszakże od pomyłek. Osoba zabita 
w trzecim rozdziale zjawiała się niespodzie 
wanie w ósmym — w najlepszem zdrowin 
Pana Ponson dn Terral nie wprowadzało to 
w kłopot, przeciwnie, dawało asumpt do no- 
wego dłngiego rozdziałn, w którym Włóma- 
czył nieoczekiwane ondowne ocalenie. 

Ernest Blnm opowiada o Ponson du 
Terrail zabawaą anegdotę: Miał polecenie 
przerobić jeden z jego kryminalnych roman- 
sów na melodramat dla któregoś z drugo- 
rzędnych teatrów, Mimo uważnego czytania 
trzech wielkich tomów, p. Blum nie mógł 
się połapać w skomplikowanych intrygach. 


czyć, wikła się wszakże i nie może w ła- 
den sposób dojść do końca, 

— Pan nie czytnjesz widocznie swoich 
własnych utworów ? — robi surową uwagę 
pan Blum. 

A Ponson du Terrail odpowiada x po- 
korą : 
— Czyż nie dosyć, że je piszę ?. 

Dochody teatrów paryzskich w r. 
1897 rokn przedstawiają się, jak następuje : 
Wielka epera miała dochodu 3,211.521 
franków, teatr francuski 2,184.922, epera 
komiczna 1,461595, Odóon 609 955, Re- 
naissance 1,059.777, Gymnase 873.531, 
Vandevilie 1,191.880, Variétés 1,020 259, 
Palais-Royal 504.307, Nouveautés 727.938, 
Chatelet 1,053.832, Gantó 943.386, Port. $t. 
Martin 766,184, Ambigu 730.487,  Bouffes 
222.800, Atlónće Comique 341.091, Fo- 
lies Dramatiques 746.194, Folies Bergé:es 
1,853.869 franków. 


Znany malara francuski, Gorvex, 
otrzymał od kemitetu światowej wystawy 
paryskiej zamówienie na wykonanie olbrzy- 
miego ebrazu, który ma przedstawiać „ko- 
ronacyę cara Mikołaja II w Moskwio*. Ger- 
vex, który osobiście był obecay na tej ko- 
renacyi, przedłoży w krótkim eaasie komite- 
towi sskice do zamówionego ebrazu, którege 
długość będzie wynosiła 10 metrów, a wy- 
sokość 8 metrów, Cały akt koronseyjny nie 
będzie przedstawiony na obrazie, ale nchwy- 
coną ma być ta chwila, kiedy car wkłada 
sam sobie koronę na głowę. Obecnie wyjeż- 
dia Gervex do Petersburga, ażeby sdjąć tam 
szkice s niektórych esobistości tamtejszych, 
które brały udział w uroczystości  korona- 
syjnej. Obraz umieszczony będsie podczas 
wystawy w osobnym pawilonie. Szkoda, te 
kemitet franouski nis wpadł na pomysł, a- 
żeby sprowadzić na wystawę cykl obrazów 
Wereszczagina „Napoleon I w Rosyi“. Me- 
żeby obrazy te estadsiły nieco braterskie 
afekta Franonzów względem Rosyan. 

Strzały w teatrze. W sobotę w te- 
atrze Wielkim warszawskim 17-leini Wło- 
dzimierz S. strzelił po przedstawieniu Otella 
s rewolweru w amfiteatrze. Odprowadzony 
do policyi twierdził że strzelał jedynie dla 
żertu. Strzał nie zrządził żadnej szkody. 

Zmarli. 

Antoni Kurzawa artysta 
Krakowie w poniedziałek, 


rzeźbiarz w 
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Reduta artystyczna zapowiedziana na 
sobotę, dnia 19 bm. będzie wobec odwoła- 
nia reduty „Sokoła“ jedyną i ostatnią w 
tym karnawale. Z dalszych” szczegółów pro- 
gramowych podać możemy wiadomość o eks- 
centrycznej produkcyi choreograficznej p. t. 
„Balet napowietrzny,* tudzież o humorysty- 
cznej parodyi „Galicyj kiej menażeryi*, o- 
snutej na tle współczesnych stosunków miej- 
scowych. W wykonanin obu tych punktów 
programu weźmie udział personal artysty- 
styczny teatru hr. Skarbka. 


Sztuki piekne. 


Opera. 


Tydzień ubiegły był tygodniem za- 
wodów i niespodzianek: zawiodły 
oczekiwania premiery „Livii Quin- 
tilli“, na którą zjechało się było li- 
czne grono gości i sprawozdawców 
pism warszawskich, miłą natomiast 
niespodzianką były występy p. Ale- 
ksandra Bandrowskiego, który w prze- 
jeżdzie dał się słyszeć tylko dwa 
razy. 

„Lohengrin“ jego, to znana u nas 
wspaniałą kreacya, na którą składa się 
znakomity talent, przepiękna dekla- 
macya, muzykalna  interpretacya i 
prawdziwie artystyczne wykończenie 
najdrobniejszych szczegółów wokal- 
nych i scenicznych, dzięki którym par- 
tya „Lohengrina* mało ma lepszych, 
a nawet równych Bandrowskiemu wy- 
konawców. Przytem p. Bandrowski 
był doskonale dysponowany głosowo i 
spiewał z podziwu godną wytrwało- 
ścią i lekkością, oddając każdemu u- 
stępowi właściwy mu oharakter. A 
więc był pełnym siły i męskości bo- 
jownikiem, tkliwym i lirycznym ko- 
chankiem i pełnym namaszczenia ry- 
cerzem św. Grala. 

Szkoda, że uałość nie dostroiła się 
do wysokości, na jakiej stanął pan 
Bandrowski: ensemble się chwiały, 
soliści tu i oewdzie wypadali z ról lub 
tonacyj, a chóry! to już rzeczywiście 
wołały o pomstę do nieba. 

P. Camilowa w miarę częstszych 
występów coraz więcej opanowuje 
tremę, która w pierwszych jej wystę- 
pach się objawiała. Widoczna przytem 
staranność w grze i śpiewie, połączo- 
na z pięknym głosem, będącym obe- 
enie w zenicie rozwoju, rokują arty- 
stoe tej w nowo obranym kierunku 
partyj mezzo carattere Ami przy- 
szłość, byle przezwyciężyła okazującą 
się zresztą Gornz rzadziej skłonność 
do zbyt wysokiej intonacyi. 

Wozoraj wystąpił p. Bandrowski 
jako Faust. Artysta wytrawny i świa 
domy zawsze środków nie zawiódł 
oczekiwań najbardziej wygórowanych. 

Wprawdzie bel canto u niego nie 
stoi na wysokości jego deklamacyi, 
nie mniej nawet i cavatina wyszła w 
w jego interpretacyi bardzo pięknie. 
P. Camilowa jako Małgorzata zasłu- 
żyła najzupełniej na żywe oklaski, 


niepodzielność królestwa Czeskiego i 
równouprawnienie obu narodowości. 

Po Heroldzie p. Eppinger przema- 
wiał przeciw wnioskowi, podczas czego 
powstało zamieszanie i hałas w izbie 
wywołane przez sprzeczkę Ludwiga z 
Brzeznowskim, 

Następnie przemawiali przeciw pp. 
Opitz i Funke, a po obronie Herolda, 
odesłano go do komisyi. 

Praga d. 15 lutego. 

Następne posiedzenie sejmu odbę- 
dzie się dopiero w sobotę, z czego 
wnoszą, że adres nie przyjdzie na po- 
rządek Izby. 


Telegramy. 


Wiedeń d. 15 lutego. 
'Sekretarz namiestnictwa Zygmunt 
Pietruski zamianowany został starostą, 
a komisarze powiatowi hr. Henryk 
Morstin i hr. Władysław Michałowski 


sekretarzami  namiestnictwa lwow- 
skiego. 
Wiedeń d 15 lutego. 
Cesarz, który odjechał do Buda- 


pesztu, zabawi tam aż do pierwszych 
dni marca. Wiener Tagblatt dowiaduje 
się, że cesarz z Budapesztu zawiadomi 
br. Bezecnego o przyjęciu dymisyi je- 
go z urzędu intendanta teatrów coe- 
sarskich. 
Wiedeń d. 15 lutego. 
Uczniowie szkoły malarskiej i rzeź- 
biarskiej w tntejszej akademii sztuk 
pięknych ukarani zostali za onegdaj- 
sze demonstracye utratą półrocza, z 
wyjątkiem jedynie uczniów 2 lat naj- 
wyższych. 
Wiedeń d. 15 lutego. 
Poseł Daszyński wystosował do 
N. fr. Presse pismo, w którem oświad- 
oza, że telegraficznie zaprotestował 
przeciw publicznej oytaoyi go przez 
sąd krajowy w Krakowie. 
Budapeszt d. 15 lutego. 
Cesarz przybył tutaj dziś rano. 
Cesarz wyjechał do Budapesztu pro- 
sto z balu w ministerstwie spraw za- 
granicznych u hr. Gołuchowskiego, 
gdzie oprócz niego było obecnych 
wielu członków rodziny cesarskiej. 
Budapeszt d. 15 lutego. 
Do Pester Lloda donoszą z Sstora- 
lya Ujheły, że socyalizm w powiecie 
Bodrokkózó szerzy się gwałtownie. 
W miejscowości Kistarkany obito do 
krwi wójtą, a w Agardzie podpalono 
dom, w którym znajdowali się żan- 
darmi. Musieli ratować się ucieczką 
przez okno. Zarekwirowano wojsko. 
Wioeżupan w odezwie, którą po 
wszystkich gminach rozlepiają, ostrze- 


którymi ją wczoraj publiczność darzy jga ludność, aby nie dała się łowić agi- 


ła. Partyę tę widocznie traktuje ar- 
tystka con amore i zalicza ją do najlep- 
szych ze swego repertoaru ; pokonywa 
z lekkością trudności walozyka z bry- 
lantami i oddaje bardzo szczęśliwie 
wszelkie niuansy dramatyczne nie- 
szczęśliwej Małgorzaty. 

Wogóle przedstawienie Fausta było 
bardzo udatne, zarówno Walentyn p. 
Górskiego, jak i Sybel panny Bohnssó- 
wny,a przedewszystkiem Mefisto p. Je- 
romina zadowolić muszą zarówno pod 
względem wokalnym, jak i dramatycz- 
nym. Br. 


Ostatnie wiadomości. 


W toka obrad w sejmie berneń- 
skim nad projektem ustawy w spra- 
wie uznania za nieustającą konisyę 
ugodową, wybraną dla przedyskutowa- 
nia wszystkich kwewtyj narodowościo- 
wych i kwestyi kuryi, przemawiali 
posłowie Ulrich, Serenyi, Str nsky, 
Zierotin, Delvert, Fux, Zacek i refe- 
rent br. Chlumetzky, wszyscy w du- 
chu osiągnięcia pokoju naiodowościo- 
wego, który będzie najpiękniejszym 
podarkiem dla Monarchy w roku jubi- 
lenszowym. 

Namiestnik zapewnił, że rząd sta- 
raó się będzie jak najgorliwiej nie 
tylko popierać prace komisyi nieusta- 
jącej, lecz dokładać wszelkich sił, aby 
zapewnić powodzenie jej tendencyom. 
W końcu wyraził nadzieję, że dzieło 
pokojowe przyjdzie do skutku. Sejm 
przyjął we wszystkich czytaniach pro- 
jekt ustawy. 


Węgierska Izba deput. załatwiła i 
przyję a wszystkie tytuły budżetu mi 
nisterstwa rolniotwa. W toku dyskusyi 
ożwiadczył dep. hr. Apponyi, że obo- 
wiązkiem jest rządu zabrać się energi- 
cznie do stłumienia agrarno socyalisty- 
cznego ruchu. Stronn .otwo moway zaa- 
probuje zarządzenia rządu, skierowane 
przeciw rozszerzaniu pism podburza- 
jących, w tem przekonaniu, iż temi za- 
rządzeniami nie będzie cæuó się do- 
tkniętą prasa przyzwoita, spełniająca 
z godnością swoje zadanie. Minister 
rolnictwa wyraził nadzieję, że ruch 
socyalistyczny zniknie wkrótce z wi- 
downi. Rząd przedsięwziął już odpo- 
wiednie środki zaradcze a w najbliż- 
szym czasie przeprowadzi gruntowne 
dzieło sanacyi. 


Czesi i Niemcy. 


(Telegr. tas. Nar.) 


Praga d. 15 lutego. 
W sejmie motywował dr. Herold 
wniosek wydania ustawy, orzekającej 


tatorom w niebezpieczne ich sidła. — 
Dziesięciu podżegaczy odstawiono pod 
silną eskortą do prokuratoryi. 

W gminie Czigand wybuchł formal- 
ny bunt przeciw wojsku. Na ulicach 
stoczono utarczki, w których raniono 
ośmin chłopów. Wysłano tam batalion 
wojska. 

Budapeszt d. 15 lutego. 

Z komitatu szabolczańskiego ciągle 
donoszą o krwawych starciach chłopów 
z żandarmeryą. 

Berlin d. 15 lutego. 

W Szozecinie spuszczono na wodę 
trzeci już krążownik chiński „Haiszen* 
w obecności posła chińskiego. 

Bukareszt d. 15 lutego. 

Sułtan nie choe podpisać traktatu 
handlowego z Rumunią, dopóki nie 
zostanie odwołany poseł rumuński hr. 
Dżuwara, który z powodu swoieh sym- 
patyj dla Greków podczas wojny na- 
raził się Porcie. Dżuwara ma być prze- 
niesiony z Konstantynopola do Bru- 
kseli, a miejsce jego zajmie Papian, 
obecnie poseł w Belgradzie. 

Lizbona d. 15 lutego. 

Podczas rozprawy w Izbie posłów 
nad układem z wierzycielami Portu- 
galii, jeden z opozycyonistów zarzu 
al rządowi i większości naruszenie 
godności narodu. Powstał tumult; po- 
wiedzenie przerwano. Po ponownem 
otwarciu nastąpiły wyjaśnienia i spo- 
kój wrócił. 

Paryż d. 15 lutego 

Powóz Zoli z trudnością przedostał 
się przez tłum do sądu; polioya mu- 
siaia interweniować. Oficerów, dążą- 
cych na rozprawę, witano okrzykami: 
„Vive l'armóee, a bas Picquart!“ Jako 
pierwszy świadek stanął wczoraj raz 
jeszcze poseł Janres, który obstawał 
przy swoich onegdajszych zeznaniach, 
a ubolewał, że nie powołano na świad- 
ka redaktora Libre Parole, p. Papil- 
laud, który sam wobec niego wyraził 
mię, że Libre Parole nie może już dłu- 
ġej podtizymywać sprawy Esterhaze- 
go. Jako drugi świadek stanął znowu 
rzeczoznawca Bertillon, który oświad- 
czył, że po głębokim namyśle przy- 
szedł do przekonania, że nie może 
udać się do ministra wojny z żą- 
dsniem wydania dokumentu, celem 
przeprowadzenia przed sądem demon- 
stracyi. Obrońcy wnoszą protest prze- 
ciwko temu. 

Po Bertillonie stawał poseł Hub- 


bard, słuchany co do tego, co słyszał 
od kogoś tam o bordereau, następnie 
Yves Guyot potępił stanowczo Zolę, 
dalej grafologa Teyssonnieres, który 
zeznał, że go żydzi chcieli przekupić 
w procesie Dreyfusa, senatora Tra- 
rienx'go i kilku ekspertów, którym 
nie pozwolono mówić, bo ohoieli wy- 
jawić szczegóły tajnego procesu prze- 
ciw Esterhazy emu. 
Paryż d. 15 lutego. 
Echo de Paris, organ ministerstwa 
wojny, opowiada, że w roku 1894 
znajdował się w mini-terstwie fascy- 
kuł aktów, dostępny tylko dla pułko- 
wników Sandhera i Henry, a zawie- 
rający najtajniejsze dokumenty. Z te- 
go fasoykułu wyjęto i odfotografowa 
no list treści nader poufnej. Echo de 
Paris donosi dalej, że pułkownik Pio- 
quart w ozerwou zeszłego rokn, kie- 
dy bawió miał w Tunisie, widziany 
był w Paryżu w towarzystwie adwo- 
kata Leblois. W kilka dni później o0- 
powiadał Scheurer, że teraz ma już 
dowody niewinności Dreyfusa. Po- 
wszechnie sądzą, że po rozprawia 
wdrożoną będzie ponowna akcya są 
dowa przeciwko Picquartowi. 
Paryż d. 15 lutego. 
Członek ławy przysięgłych w pro- 
cesie Zoli, Leblond, który się usunął 
na podatawie świadectwa lekarskiego, 
że jest chory na żołądek, uczynił to 
z innego powodu. Antysemicki dzien- 
nik Libre Parole doniósł bowiem, że 
Leblond jeat liwerantem  Rotszylda 
(trudni się pokrywaniem dachów). Po- 
między tymi, których onegdaj w nocy 
aresztowano za wołanie „Precz z Zo- 
lą!*, znajdował się syn prefekta dep. 
Sekwany. Nie chciał podać swego na- 
zwiska, dlatego musiał przebyć noc w 
kordegardzie. 
Æ Madryt d. 15 lutego. 
Donoszą z Hawanny: Członkowie 
rządu kubańskiego (nie powstańczego) 
złożyli wizytę wojennemu okrętowi 
Stanów Zjednoczonych „Maine*. Przy 
śniadaniu wniósł komendant okrętn 
toast na cześć dobrych stosanków mię- 
dzy Hiszpanią a Stanami Zjednoczo 
nymi. 
Chrystlania d. 15 lutego. 
Prezydent stortingu Steen objął 
m'syę utworzenia nowego gabinetu. 
Ateny d. 15 lutego. 
Kró grecki Jerzy, wystosował pis- 
mo do oara z proćbą, aby zechciał pod- 
trzymywaó kandydaturę księcia Jerze- 
go i wpłynąć na zwiększenie pożyczki 
greckiej z czterech na pięć milionów 
funtów tureckich. 
Paryż d. 15 lntego. 
Figaro dementuje pogłoskę o zarę- 


królową holenderską Wilhelminą. 
Londyn d. 15 lutego. 
Angielski okręt wojenny 
bow* zawinął do Portu Artura. 
Obiega pogłoska, Że doniesienie 
„Biura Rentera*, jakoby rząd angiel- 
ski stanowczo zaniechał pożyczki chiń- 
skiej, jest tylko fintą. Po cichn ciągle 
się pracuje nad nią, a dzienniki pro- 
szono, aby jakie dziesięć dni w tej 
sprawie nie pisały, aż będzie można 
wystąpić z faktem dokonanym. 
Londyn d. 15 lutego. 
Telegram „Biura Rentera* z Szanga 


„Rain- 


ju donosi, i$ tamtejsi kupcy niemiec- 


oy oświadczają, że nie dadzą się na- 
mówió do przesiedlenia do Kiaoczan, 
ponieważ w Szangaju lepsze mogą ro- 
bió interesa. 

Anglia traktuje z Chinami wzglę- 
dem otwarcia portu Yiianczous w pro- 
wincyi Honnan (nad rzeką Hoangho) 
jako traktatowego i względem śeglngi 
na wodach lądowych. 

Konstantynopol d. 15 lutego. 

Z powodu uporozywego obstawa- 
nia Rosyi przy kandydaturze ks. Je 
rzego greckiego panuje w otoczeniu 
sułtana wielkie wzrnszenie. Między 
Konstantynopolem a Wiedniem toczy 
sią żywa korespondencya telegraficzna. 

Konstantynopol d. 15 lutego. 

Komendant armii operującej w Tes- 
salii, Edhem basza otrzymał rozkaz u- 
dać się bezzwłocznie do Skopla. Zada- 
niem jego jest przeprowadzić sledz- 
two co do zajść w tamtejszym wilaje- 
cie, a nadte liczy Porta na to, że sa- 
ma obecność zwycięskiego wodza po- 
działa uspokajająco na wzburzoną lu- 
dność. 

Podobno kilka mocarstw doradziło 
Porcie, aby koniecznie położyła ko- 
niec ubolewania godnemu stanowi w 
Skoplu. 

W pałacu sułtańskim zajmują się 
od kilku dni żywo kwestyą kandyda 
tury na urząd gubernatora Krety, pra- 
wdopodobnie jednak dopiero po świę- 
cie Ramazanu znane będą propozycye 
Tureyi. 

Konstantynopol d. 15 lutego. 

Rząd włoski zaproponował mocar- 
atwom pozostawić ambasadorom w 
Stambule kwestyę rozstrzygnięcia kan- 
dydatury na gubernatora Krety. 


w Lipsku jest wybornym, nie brudzi bo- 
| si I wiem, jak pomsda do czyszczenia, nie na- 
czynach księcia Ludwika Napoleona Z |rusza metali, daje piękny, trwały połysk 


am 


dział skanomiezny, 


— Budapeszt d. 14 lutego. Zerwa- 
ne w zeszłym roku rokowania wzglę- 
dem utworzenia kartelu naftowego, 
mają się wkrótce ponowić, a to za 
powodem fabrykantów galicyjskich. 

— Berliin d. 15 lutego. Z Królewca 
donoszą: Do puszczy rominckiej (w 
Prusiech Wschodnich, słynna z łowów 
posiadłość cesarza) wysłano stąd jeden 
batalion saperów z powodu szerzenia 
się gąsienicy mniszki, która już zna- 
czne lasy opanowała. Wkrótce odejdą 
tem oraz dwie kompanie innego bata- 
licnu saperów. 

— Ciągnienie losów miasta Ntani - 
szawowa. Wygrały d. 15 bm.: nr. 21098 
— 9000 zł., nr. 6599 — 600 zł, nr. 474 
— 150 zł., nr. 17845 — 150 sł, po 50 
złr wygrały nr.: 11818, 9612, 20708, 
13592, 17151 i 13746. 


HZ i o oz Śóóo 


Ai a;t z LIG SĘ Migr IW, 


— Wiedeń d. 15 Lutego. (lelegr. 
Bax Nar.) Dzisiaj o godz. 10 minat 
40 w południe notowano ua giełdzie 
wiedeńskiaj: kredyty 36425, węg. zakła * 
kredytowy 384:50, anglobauk' 16250, 
ienderbanki 217 —, koleje panstwowe 
38975, elbethal 263:—, Rkoye iytónie- 
«+ 13525, alpiny 14820, losy tnrenk e 
5880, nuionbank: 302:50, rapie 12750. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 15 lutego. (Przedcuk z u- 
rzędowej „Gazety lwowsk'ej*) Pszenica 1050 
do 10:85, żyto 7:50 do 7::0, jęczmień browarny 
6— do 6:80, jęczmień pastewny 0— da 0'—, 
owies 6:80 do 7 — rzepak 1150 do 12*%5 groch 
675 do Y:— wyka 5'25 do 575, nasienie iniene 
—'—, nasienie konopne — — do — —, 
do —'—, bobik 5'50 do 6—, hreczka 
2:25 do 7—, koniczyna czerwona galic. 32 - do 
45 —, szwedzka —— do ——, biła — — do 
— -, anyż —'— do *-, „ukarudza stara 0 — 
do 0'—, nowa 5'20 do 5'80, chmiel —*— do 

*—, chmiel nowy na termina od —'— do 
—:—, Bpirytus gotowy '— do —'—, na termi- 
na od 14:25 do 1450, Tymotka 15 — do 18.— 
Waranty — — do — —, 


o 
bób —'— 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 15 lutego. 
Hotel Europejski. O. Salowa s Wyso- 


cka, J Seeling s I debnika, J. Beckert 
Wiednia, L. Kollat Jsdłowa, St. Dunin £ 
Głębowiec. 

Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada). 


Najlepszym dowodem wartości 
i dobroci wyciągu do czyszczenia metali, 
w handlu pod nazwą „Wyciąg globus“ zna- 
nego, jest jego szybkie rozpowszechnienie, 
liczne naśladowania i wielka ilość nznań, 
Wyciąg ten wyrobu firmy Fr. Schulz jun. 


i przedmioty chroni od rdzy. Każda gospe- 
dyni i każdy, kto ma do czyszczenia przed- 
mioty złote, srebrne, miedziane, mosiężne, 
niklowe itp, powinien zrobić próbę s wy- 
ciągiem globus, aby poznać jego niepospolite 
zalety. Dostać go można prawie w każdym 
handlu za 5, 8 lub 15 ct. i uważać trzeba 
przed naśladownictwem. 


Wincenty Bielski 


art. ogrodnik pejzażysta 

wykształcony za granieą (Niemczech, Fran- 
cyi i Belgii), dyplomowany w L'E*ole Natio- 
nal d'Horticulture w Wersalu (Paryż) przyj- 
muje wszelkie zamówienia w 
dnictwa wchodzące jakoto: urządzenie par- 
ków francnskich i angielskiokh, parterów 
kwiatowych, sadów, zakładów warzywnych, 
cieplark, oranżeryi jak również vw=y nadzór 
nad ogrodami wszelkiego rodzaju. Adres ul. 
Zielona 3 I p. 


zakres ogro- 


EZ CZE LECZ ZZ 


Publiezne podziękanie panu Fran- 
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kircheu N. A. 

Występuję tu z publicznem  podziękowa- 
Bien dlatego, źe po pierwsze poczuwam się 

do ob'wiązku, wypowiedzieć moją najser- 
deczniejszą pudziękę p. Wilhelmowi, apteka- 
rzowi w Nenukirchem, za usługę, którą mi 
jego herbuta Wilbelma w moich bolesnych 
cierpieniach retmetycznyeh oddała, a po- 
wtóre i drugim, którzy tym strasznym cier- 
pirnioim pudlegaja, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę Nie jestem w możności 
opisać męczących bolów w moich członkach, 
jakie przez 8 lata przy każdej sxmiwnie po- 
wietrza doznawałóm a z których inne leki, 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia uwolu.ć mię nie mogły. Całe noce 
welczyłem z bezsennością, apetytu nie mia- 
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po & tygodniach ciągłego używa- 
nia W:lhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
od moich cierpien nwolmoną, ale 
nie pijąc już od 6 tygodni herbaty, stam 
iuego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier- 
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran- 
ciszka Wilhelma. 
Z najgłębszem poważaniem hrabina 

z Streifeld, żona nadporucznika. 


i teraz 


Modne satyny, kretony, resztki wełniane, 
poleca handel katolicki najtaniej. 


ANTONINA ERTEL 


przy ulicy Fredry 


4 


Zabójca Delicyi. 


przez Marye Coreil. 


Przotlumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 

Ały i gniewny opuścił swoje sta- 
naowisko i óbszedł wszystkie salony. 
w tając się z kilkoma przyjaciółmi, 
s których każdy miał na ustach fra- 
ze”: 

— Jak ślicznie wygląda dzisiaj lady 
Czrlyon! 

Uwaga ta rozdrażniła go jeszcze 
bardziej. I rzeczywiście Delicya wy- 
giadala dzisiaj prześlicznie i stanowiła 
punkt atrąkcyjny całego zebrania. A 
Cariyon czuł sią obrażonym, że nie 
brał w tem żadnego udziału, a nie 
oh ial przyznać sobie, że stracił gu- 
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ze strony Żony. Dlatego był zadowo- | Maryna, bo Maryna nie rości sobie prawa 
lony, gdy przybycie innej znakomito- |do uczciwości; a ta kobieta zajęta jeat 


ści vaanonsowano, 
chwilowo uwagę od Delicyi. Była to 
kobieta bardzo piękna i wysokiego 
pochodzenia, którą prowadziła życie 
demi-mondaśne, ale którą, mimo to, 
przyjmowano w towarzystwach, po- 
nieważ była majętną i dawała znaczne 
samy na rozmaite cele dobroczynne 
Lady Brancewith była nietylko piękną, 
ale i przebiegłą kobietą; sia 
swój honor, sławę, męża i dzieci nie- 
raz bardzo ekscentrycznym zachcian- 
kom, utrzymywała atoli dobre stosun- 
ki z światem. 

Jej pojawienie się w salonie lady 
Dexter zmieniło zupełnie zachowanie 
się eleganckiego tłumu. Każdy wycią- 
gał szyję, by ją zobaczyć; poczęto 
szeptać na ucho jej najnowsze skan- 
daliki, a zapomniano zupełnie o Deli- 
oyi. Była z tego całkiem zadowoloną i 
usiadła zdala, w kącie za firankami, 
skąd mogła obserwować wszystko, nie 
będąc widzianą. Śledziła z wewnętrzną 
pogardą uśmiechy i ruchy Lady Bran- 
cewith. 

— To jest rodzaj kobiety świato- 
wej, za którą mężczyźni przepadają — 


która odwróciła całe życie nędzną sztuką udawania 


cnoty. 

Pozostała w zacisznym kącie, pa- 
trząc na ruchliwy, paplający tłum, a 
od cząsn do czasu rzucając okiem kn 
kwiatom w pobliskiej oranżeryi, gdzie 
wznosiły się wysokie lilie, śnieżyste 
jatminy, azalee, — same przecudne 
twory o skończonej piąkności, a ciehe 
i zdające się nie wiedzieć o swoim 
uroku. 

— O ile piękniejsze i godniejsze 
miłości są kwiaty, niż ludzkie stwo- 
rzenia! — myślała. — Gdybym była 
Stworzycielem, dałabym dusze nie- 
śmiertelne raczej kwiatom, niż lu- 
dziom ! 

W tej chwili mąż jej przeszedł 
obok niej, nie spostrzegłszy jej. Pro- 
wadził pod rękę lady Brancewith, któ- 
rej towarzystwo tak pięknego mężczy- 
zny widocznie się podobało. 

Silny zapach paczuli rozszedł się 
w powietrzu i ciehy, kokieteryjny 
śmiech na jakąś uwagę lorda Carlyo- 
na zabrzmiał w uszach Delicyi. Kilka 
kroków od edi gdzie siedziała, 
zatrzymali się, 


pod olbrzymią palmą, a potem przyst- 
nął drugie dla siebie i usiadł. 

— Nareszcie w mojem nędznem 
życiu mam chwilkę przyjemną! — rzekł, 
przybierając wyraz pięknego smutku, 
który tak działał na kobiety. 

Lady Brancewith zaśmiała się, roz- 
kładając wachlarz. 

— Ach, co za tragiczna mina! — 
rzekła. — Nie wiedziałam, że pan ta- 
ki nieszczęśliwy, lordzie Carlyon |! Prze- 
oiwnie myslalam, że jesteś człowiekiem 
godnym zazdrości ! 

Carlyon milczał chwilę, patrząc na 
nią tęsknie. 

— Jedynym ozłowiekiem na świe- 
cie. godnym zazdrości, to mąż pani — 
rzekł ponuro. 

Na twarzy Delicyi, ukrytej za firan- 
kami, przebiegł uśmiech pogardliwy i 
pomyślała : 

— Jacy kłamcy są ci mężozymni| 
Słyszałam go, mówiącego ozęsto, że 
lord Brancewith powinien być wyklu- 
ozonym s klabu z pewodu złego pro- 
wadsenia się żony, a tutaj mówi, że 
to jest jedyny człowiek, godny za- 
zdrości. 

Ale Carlyon mówił dalej, a jakaś 
moc, silniejsza od niej, zatrzymywała 


— Nie byłaś nigdy łaskawą dla 
mnie. Dla innych mężczyzn masz pa- 
ni daleko więcej względów. Jesteś 
nadto sroga dla mnie — Lily! 

_ Zatrzymał się chwilę, nim wypo- 
wiedział imię Lady Brancewith, po- 
tem wymówił je powoli z pewną pie- 
szczotą. W odpowiedzi uderzyła go 
lekko wachlarzem po ramieniu. 

— A pán jesteś straszny imperty- 
nent — rzekła, uśmiechając się. Czy 
zapomniałeś, że jesteś człowiekiem żo- 
natym ? 


— Nie zapomniałem niestety — od- 
powiedział — ale i pani jesteś za- 
mężną | 


— E, to co innego — rzekła na- 
iwnie. Pan masz sławną autorkę za 
żonę — i mądrą i piękną i tam dalej 
a lord Brancevith jest starym upośle- 
dzonym od natury człowiekiem, i u- 
marłabym z nudów, gdybym czasami 
nie porozmawiała z innym męśczy- 
zną, — 

— Lub z kilkoma ianymi! — do- 
dał, biorąc z jej ręki wachlarz i chło- 
dząc się nira. 

Zaśmiała się. 

— Być może! A to z pana zazdro- 
śnik| Czy żonę swoję obrzucasz także 


— łyczyłbym sobie, żebyś nie 
wspominała pani o mojej żonie — 
rzekł gniewnie. Między mną a moją 
żoną niema nic wspólnego. 

Czy rzeczywiście | — i Lily Bran- 
oevith ziewnęła lekko. Jak często to 
się zdarza w małżeństwach ? Ona jest 
dzisiaj tutaj, nieprawdaż ? 

— Tak jest, i Carlyon zachmurzył 
się jeszcze bardziej, Ñ im pani prsy- 
byłaś, stanowiła główną atrakcyę, Ale 
jak drobna gwiazda zbladła, gdy o- 
kazal się księżyc w całym swym 
blasku ! 

— Àch jak poetycznie! Ale nie 
złam pan mi wachlarza — i odebrała 
mu to piękne cacko. Kosztuje dwa- 
dzieścia gwineów i jeszoze nie jest 
zapłacony. 

— Pozwól mi pani wyrównać ten 
rachunek — rzekł Carlyon, patrząc 
z uwielbieniem w jej oczy. 

Lekkie drżenie przóbiegło Delicyę. 


Pochyliła się naprzód i słuchała z 
większem zajęciem. 
(C. d. n.) 


pełne prawo do względów i szacunku 


myślała. — Jest to gorszy gatunek, niż 


ord Carlyon ke 
krzesło dla swej pięknej towarzyszki 


ją na miejscu. 


takiemi złośliwemi uwagami ? 


Prześiiczny 


W itrazż 


ezyli malowidło na szkle w ogniu |; 


palone , przedstawiający 


Sw. Stanisława. Biskupa 
Płezosławiącego króla i dygnitarzów państwa. 
R'zmiary samego obrazu 131/103 cm., za% 
całego okna z ornamontacyę 203/17% ctm 
jest tanio co nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


SRAD ELLÓWYKEGI 
w Krakowie, Rynek 30. 


Fwaga. Na żądanie może być albo obrar 
gam tylko sprzedany bez orzamentacyj, al- 
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
więnsże, może być obraz dowolnie po- 
% ę 8LONY. 


16,4 


DROBNE OGŁOSZENIA po í ct. ed wyrazu. 


A RZĄD DÓBR OKOCIM ma do sprze 
4 dania kilka buhajków rasy Simenthal 
od krów importowanych i kilka buhajków 
kr.yżowania Simenthal-Kuhland. 


RZED BALAMI lekcye tańców w ogo- 


bnyeh zcdzinach udziela Miączyńska, 
Or viańska :4. Dla początiujących wpisy 


en dziennie. 

7, OGRODEM mieszkanie o á pokojach 
i kuchni — pier wszeństwo cała mała 

w'lla — poszukują do najęcia od kwiet- 

n'a. Zgłosienia pisemne pod A, W. B 

A: ministracya Gasety Narodowej 


OTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 


rowicza 4; dozorca wskaże. 
|| TYCZYTAWSZY w Kurjerku » dnia 

1z lut:go, że otworzono Biuro ulica 
Sykstuska 26, up asza się o nazwisko wła- 
å icieia Biura, 


SEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są ws ędzie do nabycia, 


Lwów, poleca wszelkie 


J. Kaprali instrumenta muzy- 


oune i samogrające. Cenniki bezpłatnie, 


Dr. G. Jagera bieliznę orygi 
nalng normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen- 
nika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwow.e plac Halicki 3, 


2 tańców w domach prywatnych, 


rueary Kotonialne 


owoce południowe ™ 


w y ; stare i nowe aprze- 
Z EE. / daje najtaniej 

K Å $ Y Emil Weiner 
M | \ | WIEN 

= "nm (E! 1. Salrthorgasse 


w najprzedniejszej jakoścł 
w handlu 


St Markiewicza 
Lwów, Rynek 1. 42. 


1920 


Doskonałą krodcziega Pastwa 
Śliwowicę 


rozsyła także w skrzynkach pocztowych | 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram. 


DRE miejsca albo słażącego po- 
szukuje wojskowy, dobrze pelecony. 
Józef Gąsawski, Rad*ów. 


OMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest, 
Kopyczyńce. 420 


ARAZ DO WYNAJĘCIA 2 pokoje! 

frontowe lub na sklep w parterze z ku- 
chnią przy ulicy Grodrekiej 1. 35, naprze- 
ciw koszar. Bliższa wiadomość u Freilicha 
bandażysty , ul. Szpitalna l. 4a. 


pansyonatach i u sirbie, Ormiańska 24, 
udziela Miączyńska. Wpisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry- 
watnego 


A|AUCZYCIELKA mająca egzamin buch- 
IS halteryczny, pragnie dostać posade. 
Może złożyć kaucy*. Listy pod lit.: A. F. 


Adm!nistiacya Gazety Narodowej. 


IURO Kazimierza Czerwińskiego, 

S,kstuska 32, ze znajomością od lat 
24, poleca tylko służbę doburową z naj- 
lepszemi rekemendacyami, a to: rządeów, 
ekonomów, leśniczych , guwernantki, ku- 
chaczy, panny słu ące, klucznice, craz 
wszelka służbę dworską tak w kraju jak 
i za granica, którą z całą sumiennością, 
punktualnie na czas oznaczony dostarczyć 
mogę Polecam się JWielm. Panom chle- 
bodaweom. 


Hlerkba tu 
ehińsko-rogyjska, zbiór majowy . wieżaś 
Souchong |. zdr. 375, IL zir. 3:—, Okru- 
ehy rajlepsze złr. 1:75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


me. Darien S 


von 500 fi. aufwärts als Perso- 
naleredit besorgt coulant und 
discret: 
Agentur Buda pest, 
Postfach 138. 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez le- 
karzy najlepi-j polecony. Prospekt w Ko- 
pertach po 20 et. w markach, Je Au- 
genfeld, e. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tirkenstrasse 4. 


" 1 | | U 7 k 
| i | 
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łagodne, dobrze wystałe, dostareza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer- 
wona po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobitz, Styrya, 


Amatorskie przedstawienia 


wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzacyi osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydusko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tak w miejseu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa- 
nia Leichnera, francuskie i angielskie. 

Przyjmuję wezelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


Edward Grillmayer, 


fryzyer i perukarz 


Lwów, plac Maryacki. 
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym ku:sie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


J. Friedrich & A. Beacock pyjącają smij główny ghal ©” 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 
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Tylko 


drukowany jest 


Molla proszki Seidlickie sa niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochadzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoyi. 


WE" Pałszywe wyroby będa sądownie ścigane. "JBQ 
Ocna zapieczątowanego oryginalnego «udełks 1 złr. waluty austr, 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marks, vchronną A. Mella i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“. 

Wódka franenska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Środek nśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadiom powstałym skutkiem zaziębienie, działa wzmacniająco 
Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 30 centów. 


Giówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauken. g 


. T. Publiczność: wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj» 
mowań, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, $i 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik. 


CESKUNEKKEEWO RZEC M FIE aa u z aaa a wa EU u a u u muza 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 


Ea" EEEE a a a aaa maa aa Tu u Sal 


prawdziwe 


orzeł i firma A.Moll. 
E 
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4, obok cukierni Wgo Grossa 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


2 


1 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 
Fabryka gumowych wyrobów 


J. N. SGCEMEIDILEIR 
o. ik. nadwor- i ny dostawca 


Wien, VII., Stiftgasse Nr. 19. 
Cenniki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyskrecyą. 


pepe ra W PE m a iaa d 
Société de produtts hygieniqnes Stapler & Co., Wien, XVII., Gentzeasse 27. 


Pasta do zębów 


Nowy nieprześcigniony 


środek do czyszczenia zębów 


król. pruska Akademia |ednicza 


w Eberswaldzie k. Berlina. 


Początek letniego kursn 18. kwietnia 1898. Programy i listę wy- 
kładową można dostać bezpłatnie w Sekretaryacie leśniczej akademii. 


Globusowy wyciąg do czyszczenia 


Jost 2534 
najlepszym z wszystkich środ- 
ków do czyszczenia 
wytwarza trwały i bardzo piękny połysk, 
nie psuje metalu, 


nie smaruje jak pomada de czyszczenia. 
Wedle orzeczenia 3 sądownie zaprzysiężonych 
chemików jest 
globusowy wyciąg do czyszczenia 
niezrównany 
pod względem swych znakomitych zalet 
Puszki po 5, 8 I 15 ot. 
Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami, 


/ 


Snrowy materyał s własnej 
kopaln 
z parową płókarnie. 


F'ritz Schulz jun. w Lipsku 


tóódóńżć żoć AŻE OC > AŻ 04 


„Rocznik asakaracyjo-konomiezny" 


jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz. 


Rooznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
Błautha, rektora Gostkowskiego , Bolesława Lewickiego, 
T. Merunowicza, A. Misiągiewioza, dr. Małaczyńskiego i i. 


00909029999299299209929,,,90999229099 4 


2002099999 
0909,99 


wła 


Franciszka Boumel 


ścicielka pracowni sukień damskich ws Lwowie 
ulica Kręta 1. 7, II p. 


powróciła już z Paryża 


po przeszło półrocznym 
praktycznych w pierwszyc 


porcje tamże i odbyciu studyów 
zakładach paryskich jak Beera, 
Wortha i J. Marquet, z dniem 1 marca otwiera 
Rzokeę grzemy mix i e-gżap kroju. 
Opłata za kurs cały 40 zł. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Prsyjasdy s odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-ouropej skiego. 


ociąg 


osobowy 
n 


godzina 


Poeląg przychodzi do Lwowa: 


7:80 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 

0:50 z Janowa 

1:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
rodów na dworzee główny 


910 z Krakowa (Wiednia , Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wielieski, 


1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 


2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy : ec, Husiatyna, Brodów na dwe 


2186 Ę 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
" 8'15 z Tarnopola i 
s 8:25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
x Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
m 10:35 z Jarosławia 
3 1:15 z Janowa 
pospiesz. 
osobowy 1'40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz. 1:50 z Czerniowiet, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
= rzee Podzamcze 
bez mydła, A 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzee główny 
osob uwy 6:25 ze Sokala, Bełzca i Jarosławia prz 


Rawę ruską. 
5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzee Podzamaca. 
5-45 z Iekan, Suczawy, Berhometu tylko w ponieds., Beretu, Kozowy, 


Noc | a) 


osobowy 
pospiesz. 


osobowy 
n 
n 
n 
n 
pospiess, 


n 
n 


osobowy 
n 


tubka z patentowanym zamknięciem. 
Wszedzie do nabycia. 2207 osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
c 3-30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiess. | 5'1:| z e ea? or wely Jasła jon ae Orłewa, 
abów. asta, lwonicza ymanowa, Sanoka, Sambora i Oky- 
Wysylka sukna tylko dla prywatnych. z0WPsprzezdPrzemyślcw gó i 7 
zł. 340 z dobrej pu osobowy | 601] z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 
Sztuka długości 3.10 mir.. do- EA ko k pil | prawdziwej b 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orłowa, Ros- 
stateczna na całe ubranie mẹ- (zr. 870 # lepszej . we!ny i n wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
k złr. 10-50 z najlepstoj a pospieaz. | 8:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przes Jaro- 
skie, kosztuje tylko zł. e dO owczej gar: pole Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przes 
; 5 rzemy 
Sztnka na czarme salonowe ubranie 10— złr. Muterye na zarzutki od złr, osobowy | 9:10] z Iekan, Nowosielicy 1 Kałusza 
3-25 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. Bim 1 9:95; A 9-:3(] z Krakowa, Wieliczki , Rawy ruskiej przea Jarosław, Orłowa, Jas 
Peruvienne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i Ko- ała, Krosna, lwonicza, Rymanowa, Mezó- Laborz przes Przemyśl. 
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteż me- pospiesz, | 9-43] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiege, na dwersęe 
terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów eto. etc. rozsyła po ce- Podzamez6. 
nach fabrycznych, znany jako rzegelny Fabryczny skład sukna % 9:50] z lekan, Husiatyna, Kozowy 
ILiesel- Amhof in Brünn. || „św |v% z Podwołoczyik,_ Bapyczysieo, Podwysokiegt na dwerzee główny 
i j a 
Próbki gratia i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga I Szano- š 13:10] « Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 
wna Publieznośó powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. Pociąg odchodzi ze Lwowa: 
Firma Kłesel-Amhof_w Bernie wysyła wszystkie matarse po fabrycznych cenach | | pospiesz. 600 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiega z dwerea 


głó 
6'10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego x dworca 
Podzameze 
6:45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 
8:50 do Janowa 
855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
zó-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przes 
Przemyśl i przez Tarnów 
9:20 do Skolego, Ksłusza, Chyrowa 
9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
10705 do Podwołoczysk i Brodów x dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
giatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńse, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Ickan (Jass, (łałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworea głównege 
208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzamaze 
240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
Głałacza, Bukaresztu 
3:50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruekiej 
rogław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów 
3:05 do Stryja 
4:40 do Jarosławia 


wnego 


pran Ja- 
ab Tarn 


Noore 


osobowy 


440] do Krakowa (Wiednia) Ghyrowa, Sambora, Mesó-Labores (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rusazów, Rozwadowa, Nad- 
brzezie, Orłowa przez Tarnów 


" mtj do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
z 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławis, Berlina) Mex6-L4- 
boroz (Pesztuj i 
B 7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
5 7-20] do Tarnopola z dworca głównego 
x 7:8] do Zawecznego, (Munkacza, Peszta) Chyrowa, Kałasza 
. 1:45] do Tarnopola z dworea Podzamcze 
a 748] do Janowa f 
¢ E 10-30] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo. 
© sielie, Suczawy : A 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa _ (przez 
Tarnów) Rozwadowa p 
osobowy |11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,i Husistyna s dworęa głów 
wnego 
11:27] tem sam z dworca Podzamoze 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego e 36 mó: 
nut a i wicie 22 gods. w maahan ndhino kacji i == 12 godsimie 36 minui 


czasu lwowskiego. 
Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5'59 


«ano odsnaczont sg podkreśleniem 


licsb minutowych 4 obj mt ramkami. — Biuro in e. k. 'ke- 
lei Paray tel va e alga o Hote Imperial, wd ; 

to sprawach kolejowych, sprzedaje wsselkiegop odsajw bilety jasdy i sasdy 
w formacie kieszonkowym. 


lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


Z drukarni i litografi Pil ra i Bpółki, 


